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W y c h o d z i  w  k o  i d ą  
S o b o t ę .

Cena preirameracyjna 
w całej A ustryi; 

rocznie 8 zh\— plfiroczuie 
4 z łr .—  kwartalnie 2 zh- 

w Niemczech: 
rocznie 5 tal.— półrocznie 
2 tal 15 sgr. -  kwartalnie
I tal. 8 sg1'.

w  F ran cy ': 
rocznie 21 ,ljr.— półroczni^
II  fr. —  kwartalnie o  fr. 
Nniner pojedynczy 20 ct.

Re d a k c y a : U;1 ica  
w a ł o w a  Nr. 19
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Chcąc jednak pomnożyć godziny wykładu geograiii, 
historyi i języków żyjących, zualeźliśmy się w obec bardzo 
ciężkiej trudności. Nie można było myśleć o uszczupleniu 
godzin czasu przeznaczonych na przygotowanie się ucznia 
do szkoły, i teraz już wcale nih wystarczających; nie 
można było również urywać czasu naukom ścisłym , po­
nieważ ograniczeni jesteśmy programami egzaminów 
wstępnych do rozlicznych szkół zawodowych. Pozostawały 
język grecki i łaciński, które uważają ludzie nowych 
dążności za dobry towar do zbycia, a w których my 
widzimy podstawy wszelkiej trwałej edukacyi.

Poświęcilibyśmy je z korzyścią bardziej pozorną, 
niż rzeczywistą. Mam zaś przekonanie, że to wzniosłe 
studyum ucierpiałoby na tern; byłbym  nawet skłonny 
do re*form w myśli przeciwnej, gdy ż podług mego zdania 
środkiem wyuczenia Się należycie język a , jest uczyć się 
go jak  najwięcej. Gramatyka jest bardzo jałowem  studyum, 
jeżeli nie jest niezem więcej nad wyliczamo reguł, które 
się wydają opartemi na • praktyce codziennego użycia i do­
puszczają nieskończoną liczbę wyjątków.

Skoro jednak poczniemy gramatykę jednego języka 
porównywać z gramatyką innego, spostrzegamy pośród 
nich analogie, które stają się tern bardziej uderzającemi, 
jeżeli miasto dwóch, władamy trzema łub wiece, językami; 
dochodzimy wówczas do przekonania, źe to piż nie są 
analogie, ale tożsamość zasad, i źe ludzkość ma tylko 
jedną gram atykę, j  ik tylko jedną ma logikę. Te same 
prawa, jakie władają ruchem myśli, kierują także narzę­
dziami jej wyrażenia. 1 Gramatyka porównawcza ma tę 
wyższość po nad specyalnemi, że przemawia do rozumu 
i opiera się me na dowulnym zwyczaju , ale na węgłach 
natury ludzkiej. Jest ona pochodnią ku filozofii, a nastę- 
puie ku naukom prawdziwie literackim , ułatwia zadanie 
pam ięci, dając wytłumaczenie reguł i rozpętując ich 
węzły. Nie wątpię, źe nowa ważność nadana językom  
żyj^cym me spowodujj rzeczywistych uszczupleń tak 
w nauce gram atyki, jak w sposobie uprawiania języków 
klasycznych.

M am nadzieję, że uczyć się będziemy tych języków 
daleko raźniej, gdy je  dokładniej poznamy wnikniemy 
głębiej w ich piękność, a ta nowa ważność im nadana 
uwidoczni prawdę, którę przestarzała rutyna szkół naszych

ukrywała dotąd nietyle przed nauczycielem , ile I przed 
ucznim n, że gramatyka, literatura i filozofia slfj trzema 
różnemi formami jednej nauki.

Prosiłem już profesorów języków klasycznych ze 
czcią należną ich wiedzy i doświadczeniu, aby się starali 
co najprędzej zestroić naukę przez ^'siebie udzielaną 
w bieg harmonijny z uprawą języków żyjących i z filo­
zofią , ażeby tem zachować klasycznemu studyum całą 
jego ważność, a jeżeli można, takową jeszcze pomnożyć. 
Najbardziej tu liczę na szkołę Normalną wyższą, ponie­
waż jest o wiele łatwiej zacząć dobrą metodą, aniżeli 
zwyciężać zakorzonione i drogie już przyzwyczajenia.

Tymczasem czyni filologia tak znaczne już postępy 
w gronie profesorów Uniwersytetu, że reforma dokona 
się suma przez się, bez potrzeby dawania jej bodźców; 
rozbierają tam już z ożywieniem dobrze wróżącem kwe- 
styę metod, która dotąd zdawała się umieszczoną po nad 
wszelkim rozbiorem , w pogodnej dziedzinie pewników, 
badają systemy niemieckie, wprowadzają nowe:

Avia Picńdum perayro loca.
L radością patrzę na ten ruch zwiastujący reformy 

dobrowolne, jedyne, które mają rękojmię trwałości i po­
świadczam z wdzięcznością, że rok bieżący upamiętnił 
się wydaniem doskonałych książek elementarnych, pełnych 
głębokiej wiedzy, napisanych z porywającą jasnością 
wykładu.

Byłoby goduem ubolewania, gdyby pod pozorem 
ulepszeń w innych gałęziach n a u k i, odejmowano siłę 
ważności studyom klasycznym. W szystko, co im zagraża, 
napełnia mię trwogą. Prawdą jest, źe pomiędzy młodzieżą, 
przoz nas wykształconą, jest bardzo szczupła liczba , 
która z uprawy tych nauk uczyni kiedyś zawód życia. 
A le czemże jest mędrzec zatopiony w dociekaniach, 
rękodzielnik poruszający wielką maohiuę interesów j  roz­
kazujący annii robotników, który pragnie , możę, pozbawić 
się obcowania z największymi umysłami i najwspamal- 
szemi dziełami świata? Czyliż Rafael, M ichał A nioł, 
Tycyan. liubens malowali swe nieśmiertelne kartony 
jedynie dla szczęścia m alarzy? Czyliż potrzeba być mu­
zykiem , aby się zachwycać Glukem i Beothoyenem ? 
Czyliż świat ideału, z tą rozkoszą, którę przynosi i tym  
zapałem, który wzmeca, jest wyłącznie ojczyzną artystów?
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Czy Liż nie pisząc wierszów sa m i, nie czujemy się 
wzruszeni słowem ILacina a wzmocnieni Corueillem? 
Czyż nie jest wreszcie prawdą, że jedna część pracy 
ludzkiej dąży do celu skończonego, praktycznego^ 
druga zaś, daleko zacniejsza, daleko potężniejsza, daleko 
nieśmiertelniejsza, ma za przedmiot sam umysł ludzki, 
a za cel — wzmocnienie naszej wartości moralnej?

Fila nabyta w klasycznych studyach czyni umysł 
zdolniejszym do nauk specyalnych, a wcale nie małą 
stanowi to różn icę , jeżeli będąc wielkim geometrą było 

. się dobrym latynistą. Uniwersytet uie potrzebując szukać 
przykładów po za sob ą , może poświadczyć, wielkimi 
imionami prawdę mych twierdzeń: mężowie stanu, jak 
Guizot i Koyer Collard, filozofowie, jak Cousin, uczeni, 
jak Geoffroy-Saint-Hilaire, Cuvier, A m pćre, TTanciszek 
A  ra g o , wszyscy umiłowali te- nauki i oddawali się* Im 
z zapałem. Mówiłem wam na początku o podniesieniu się 
Francyi. W iecie, komu je zawdzięczamy. Tak jest w isto­
cie ! tę ruchliwość, która zdumiewa m łodszych, ten nie­
omylny zdrowy rozum, ten sąd przenikliwy, tę duszę 
zarazem s;lną i łagodną, daty temu mężowi tylko nauki 
klasyczne.

Kie zapominajmy więc, gdy mówimy o Uniwersy­
tecie, te studymu arcydzieł piśmiennictwa służy zarówno 
wychowaniu, jak wiedzy. Czytać arcydzieło, wzwyczajać 
się do jego zrozumienia i ukochać j e , to znaczy wziąć 
dobrą lekcyę moralności. W szystko, co podnosi um ysł, 
kształci serce. Te to właśnie nauki wytwarzają w nas 
dwiś: siły, najbardziej ludzkie: l o g i k ę  i m i ł o ś ć
i d e a ł u .

W czasie swego, nie powiem wielkiego stulecia —  
bo nie jestem do tego stopnia klasykiem i nie mieszczę 
Montaigue’a ani \ oltaire’a na drugim planie —  ale 
w czasie trzech wielkich stuleci, jakie Francya przeżyła,
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podawała ona w swych szkołach wyborowi narodu, wiedzę 
klasyczną, wiedzę wszechstronną; starała się w pierwszych 
latach nauki wychowywać i wzmacniuć dusze; kazała 
żyć swoim dzieciom wespół z pokoleniami Periklesów 
i Augustów, bogaciła je  ozysteini formami i szlachetnymi 
m yślam it/Grecyi; sprawiła j  że' język Cicerona i W irgila 
był im prawie rodzimym.

■Naśladujmy te wzory, po wróćmy? do tych tradycyi, 
aby się Francya nie wyradzała. Szkoła praw i medycyny, 
szkoła politechniczna kształcą naszą młodzież na pra­
wników, lekarzy i inżynierów; my jednak, którzy wycho­
dzimy pierwsi na je j spotkanie, powinniśm) z niej robić 
przedewszystkiem: I u d z i. A któż nam w tem pomoże , 
jóżeli nie Homer i Platon, nie Cicero i Horacy,- ci wielcy 
geniusze, będący wiecznymi przedstawicielami i wiecznymi 
przewodnikami ludzkości?

Niech więc Uniwersytet zostanie sobą sam ym ; niech 
się nie daje uwodzić programami szkół specyUnych i niech 
uważa za swój pierwszy obowiązek kształcić ludzi do 
złożenia egzaminów; niech uczy. dalej łaciny i greki, nie 
troszcząc się o krótkowidzącą krytykę; niech filozofię 
umieszcza na właściwym planie-y-to jest na pierw szym ; 
niech się stara usilnie rozszęfzać dobre skłonności um y­
słu udoskonalone metody, zapal dla szlachetnych idei; 
niecli wpaja odrazę do wszystkiego, co jest lekkom^ślnem, 
pospolitem, powierzchownem, aby za jego staraniem dzieci 
Dasze żyły podczas swych lat najpiękniejszych w ciągiem 
zetknięciu z największymi umysłami i największemi dzie­
łami. Jednem..ęłowem niech będzie szlachetną szkołą, 
w której się kształcą l u d z i e  i o b y w a t e l e !

Oto, czego potrzeba Faancyi w tej strąsznej chwili 
doświadczeń; dlaózego pragnę, aby Uniwersytet został 
tem , czem jest i czego oczekuję odeń z ufnością, na- 
przyszlość. B r. Z

IEDZY NIEBEM A ZIEMIA
J- *  O  W  I  Ę  Ś  C

prze*

M ICH A-l iA BAŁUCKI EGO.

(Ciąg dalszy.)

V.
Parę dni po bytności Ewy w dworku wdowy, Adam 

był w dziwnem usposobieniu. W  cichej izdebce, gdzie 
miał swoją pracownię, zdawało mu się za fijiasno, za 
u bogo; radbjUbył gdzie® w jjech a ł, chciał coś: wielkiego 
i głośnego zrobić —  a równocześnie brakło mu roboty 
do pracy; zaczęte wydawały mu się ak niałey tak 
liche w porównaniu do tych śmiałych marzen^lktóre mu 

'Chodziły po! głowie. Parę razy zabierał się: do owego 
romansu na staw ie ,&■ któfego kończeniu Stasia' mu 
przypominała';, ale mu to nie '-szło jakoś. P orob ił trochę 
jednego dnia koło twarzy kobiet,} riiiłującnj yję w łódce 
i dziwna rzecz, choć twarzyczka w całości1 obrazu dość 
m a łą ‘być1 musiała, jednak w drobnych jej rysach b jlo  
wielb podobieństwa do Ewy. Adama to podobieństwo 
rozdrażniło - -  zamazał twarz i obraz postawił na. ziemi 
pod ścianą. Potem zabrał się do drugibgo. P ył to!'w ła­
śnie ów: „m iedzy niebem a ziem ią.1' Zaczął go od zakre­
ślenia konturów owej ziemskiej piękności i podmaiówama 
i ch;  alo"wftef urwał tę robotę,' wstał i poszedł do Stasi.

—  Czy masz i zas teraz?—  zapytał.
—  Dlaczego?
Była właśnie zajęta robótką, które teraz wraz 

z rączkami położyła na kolanie i patrzała na Adama.

—  Chciałem Cię prosić;'czybyś mc mogła pozować 
mi do obrazu, do tegil^ w którym masz być niebem.

— A ów na Stawie nie kończysz1?
—  Potrzeba mi robfć z natur}' drzewa, Staw, odłożę 

w ięc to na później.
—  Więc chodźmy —  vzekła / anielską słodyczą 

i złożywszy robótkę wstała i poszła z mm do jogo 
pracowni.

—  Gzy ta sukienka będzie dobra? spytała 
siadając.

—- Bardzo dobra. Oto tu książka,, oprzej się o nią 
jedną ręką , drugą podeprzyj główkę —  tak. A teraz 
zapatrz się w książkę^ jakh) cie cał} śyiat. nigj nie 
obchodził.

— Ani ty ?.j, to jesti chciałam powiedzieć ani te n , 
z którym mam oglądać tę książkę?

Zarumieniła!' się silnie przy tej poprawce.
—  Będziesz trzymała jego  rękę... to będzie was 

łączyć.
—  Smutna to rola przytrzymywać aż ręką.
—  Nietylko... Ona go trzyma anielską dobrocią, 

‘■'Czystą duszą ;• ujmującą słodyczą . to wszystko mu się
maluje w twarzy.
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—  Ach, ja  tego nie potrafię —  rzekła zakłopotana 
Stasia.

—  Potrafisz, potrafisz, bądź tylko '/sobą. Teraz 
dobrze. Tak. N o! zac-zynam... moje n i e b o .

Ostatnie1' -słowo powiedział z taką czu łością , że na 
Stasi twarz znów wyszedł rumieniec;’ Cudownie wyglądała1 
teraz z oczami spuszbzonemi na książkę1;; z tym ■silnym 
rum ieńcem , na "k tóry  padały Atenie jej długich rz®| 
Adam zachwycał się nią w tej chwili jako artysta 
i szybko przenosił na płótno te wdzięki. W  miarę, im 
bardziej wpatrywał się w7 Stasię, tem bardziej obraz 
Ewy, który od dni parę ńb opętał prawie, bladł w wyo­
braźni jego i trąbił na uroku. W ieczorem tego1 "dnia 
rozmyślał- o niej już na zimno. Przypominając-7, sobie 
wraiżerfie, jakie na niego robiła Ewif, zauważył, źe wra­
żenie to? jest w istocie silne, ale krótkie. Widząc ją, 
doświadczał jakiegoś uczucia rozkosznego, ale zarazem 
niespokojnego, m ętnego; uczucie to porywało go, zdawało 
mu się wtedy, ‘że pędzi na jakińtś*-dzikim koniu, lttory 
go ponosi, pęd powietrźa tamował mu oddech, Czuł 
gwałtowne bicie pulsów, rozkosz bliską omdlenia*! a za­
razem przeszywały go od czasu do czasu jak rozpalone 
druty nidśpokojnó’ 1 przeczucia przepaści, upadku, któremi 
mogła skończyć .się ta .jego szalona jazdaT $  nie miał 
siły wstrzymać się — leciał na oślep.

W  takim stanie znajdowała się jćgo  dusza w blis­
kości Ewy, skoro jej kokietliw e, ponętne .oczy 1 raźni,!v 
mu nerwy, powabne wdzięk: chwytały wzrok jego-.j Ale 
gdy nie miał je j przed oczyma— po paru dniach to wra­
żenie słabło, stygło,' myśli jego stawały się przejrzystsze', 
swobodniejsze^ g łę b sz e j czuł, że zależy od siebie, że ma 
swoją wolę. Czasami jeszcze, gdy ktoś wymówił jej imię, 
doznawał chwilowego wstrząśnienia, jakby w nim ocknęło 
się pragnienie jak ie , chciałby w tej chwili zobaczyć ją , 
być przy niej, dotknąć jej ręki. Ale to mijało, jak dzia­
łanie prądu elektrycznego,"gdy od niego '1 oderwiemy ręce. 
Potem i wspomnienie* jej przechodziło bez wrażenia. 
W szystkie te przemiany odbyły pi|t w przeciągi kilku 
dni. Czas ten był bardzo krotki, rachowany z zegarkiem 
w ręk u ; ale liczony niespokojnemi uderzeniami pulsu, 
walką myśli i uczuć w yda,ogrom ną cyfrę, chw il, z k tó­
rych każda kosztowała wiele i trudną była do przebycia. 
Zdziw ił się Adam , gdy raz w rozmowie ze Stasia 
i z matka zgadało się , ze jeszcze tygodnia nie ma, jak 
Ewa była u nieb. Jemu się zdawało.;),żjL Bóg. w ie , jak 
dawno to było, tak dużą przestrzeli przebyła iftj śl jego 
przez ten czas krotki. Obraz Ewy był ojl niego tak 
oddalony, że nih robił żadnego na nim wrażenia. 1  kon­

went był z tego stanu s p o k o jn e g o , w jakim . się teraz 
znajdował —  i cjjeiał, aby tak trwało najdłużej.

Dlatego też nie na rękę mu było .skorp Stasia 
przypomniała m u;' żc mają nazajutrz jechać do majora. 
Adam nie m iał’ całkiem do tego ochoty i naprzód zaczął 
paniom odradzać ten wyjazd, a gdy widział, żeR cli do 
tego namówić nie m oże , postanowił sam nie jechać. 
U czu cie , które g™ zatrzymywało było podobne do te g o , 
które w zadymkę i zawieruchę trzyma mts przy "ciepłym 
kominku. Było mu tu dobrze i wygodniej,,1

A le Stasia nie zgodziła się na to i tak długo pro­
siła Ada,ma , tak długo tłumaczyła m u , jakby to było 
niegrzecznie z jego strony nie pojechać na tak serdeczne 
zaprośmy Ewy i je j ojca, że Adaś,., nie clieąc się okalać 
dziwacznym i śmiesznym w jej oczach , zdecydował się 
pojechać.

—  T ylko dla ciebie to- robię — rzekł ulegając jej 
prośbom.

—  Stasia słowa te zapisałaś sobie w pamięci p tak 
się jej podobały

Na drugi dziei przed południem zajechał kocz 
majora i mieszkańcy cichego dwoi ku z przedmieścia 
wyjechali niezwłocznie. Ciekawi -sąsiedzi obserwując teu 
wyjazd przez oknę robili nad nim różne uwagi, a m ia­
nowicie, że major nie naprnzno bywał w domu wdowy, 
źe zdaje się rzecz cała już na dobrej drodze! -'skoro 
wdowa jedzie juz na oględziny domu majora.) a i w ese­
liska niezadługo nioziia!<się: spodziewani; a kto wie czy 
n im dw óch! Kiedy takie uwagi robiono na przedmieściu, 
powóz majora był niż daleko za miastem na gościń cu , 
który się> ciągnął kręto wśród łąk zielonych zakończo­
nych kępami wikliny i olszyn. Dzień był prześliczny, 
pogodny a nić: gorący, w powietrzu była świeżość prze­
pełniona’ zapachem siana1, co w kopach stało na łące.

Stasia była nadzwyczaj wesoła i zadowolona. Cie­
szyła ją  jazda, ciesiył piękny dzień a nadewszystko Cie­
szyło ją spojrzenie Adama zwrócone na ■ nią podczas 
drogi'. Zdawał się. patrzeń1 na nią tak jakoś dobrze i po- 

Jczciwie;, że jej z radości- serduszko tańcowało w piersiach.
Major 'oczekiwał gości na ganku i tubalnym głosem 

swroim witał ich zdaleka, a ledwie wysiadły panie' z po­
wozu obeałowyał rączki matki Staśi tak ogniście i z taką 
serdecznością'; że si'e aż rozlegałb po podwórzu. Za 
chwilę w ybiegłal:Ewa. Miała na śobifinpłomienisto-różową 
sukienkę nakrytą tuniką b ia łą , przeźroczystą; sukienka 
wycięta w trójkącik odsłaniała szyjkę na której był 
znurek pereł Z tych ...samych perełek b y g  kolczyki, 
tezeimiet rękawki pozwalały dojrzeć w głąb i podziwiać 
je j rączki, W ó‘t;wło.$ń li miała różę. Zachwycającą, powa­
bną była ‘w tym stroju. Różowa sukienka jak ciałko 
wydawała się przez białe muśliny i drażniła tem złudnem 
podobieństwem.

Adam objął to wszystko jednym rzutem oka, Hjfflfc 
zdawał ,się unikać spotkania się z jej wzrokiem. Chciał 
trzymać się grzecznie, ale chłodno i obojętnie. Nie było 
to tak trudno, gdyż Ewa zajętiV obowiązkami gftśpodym 
mało zwracała na niego uwagi i najwięcej zajmowała 
się Stasia i jej matką Zaprowadziła je  do swego pokoju 
i tam zatrzymała -czas dłuższy.

Dla Adama, który był przyzwyczajony do uprzejmej 
i kokieteryjnej grzeczności z jej strony, było to niespo­
dzianką, która go nie pomału zdziwiła;. ' Przygotowany 
tryb postępowania z nią" okazał się zbytecznym i Adam 
uczuł całą śmieszność swoich postawień. Zawstydził się 
zarozumiałości swojej - - i  dziwna ‘rzecz* *011, który przy­
jechał tu z zamiarem unikania Ewy. iiiekontent był 
teraz z jej nagłego zniknięcia i czekauią na wyjście pań 
niecierpliwiło go trochę. Rozmowa z majorem nie wielo 
mogła przyczynić się do naprawienia mu humoru. Słu­
chał go, jak  to m ów ią, jediiem uchem i myślał o ezem 
iimem.

Wtem ujrzał wjeżdżającego wre wrota Zygmunta. 
Zygmunt wracał z m iasta, gdzie obok swoich interesów 
załatwił także kilkaj sprawumków^Ewy. To też ledwie 
zsiadł z konia i przywitał s ię . z Adamem,' Ewaą zawołała 
go przez okno do siebie. Vdanui i to gniewało. Nie-- 
znając, powodów, dla których Ewie tak pilno było 
zobaczyć, się z Z y h iiu n tcm , widział w tem pewną pre- 
ferencyę jego nad siebie. .Eopsuty poprzednio uprzejm o­
ścią Ewy, miał pewne pre.teusye, by, się wioc,ej niż innymi 
zajmowała.

Na Szczęście od 'stron ^  wsi dały'»śię słysżeć śpiewy 
i okrzyki i niebawem ukazała się w bramie gromada 
z muzyką i dwoma dziewczynami na przedzie, które na 
głowach niosły ogrom tie1 wieńce1 'ze zboża ubrane w kwiaty 
i wstążki. To wyciągnęło panie z pokoju. S tada pierwsza 
wybiegła jako najwięcej; ciekawa,„tej. uroczystości. Osta­
tnia wyszła Ewa i stanęła niedaleko-. Adama.

*
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—  A  pan, czy^także pierwszy raz widzisz do­
żynek V

— O nie, alei nie widziałem go już bardzo dawno, 
Po długiej niebytno.ści w kraju widok ten nadzwyczaj 
miłe robi wrażenie.

Na tern urwała, się rozmowa.
l ’ o odśpiewaniu kilku pieśni jedna z żniwiarek 

weszła z wieńcem na ganek i pokłoniw szy-się majorowi 
życzyła 11111 wszystkich pomyślności i szczęścia a potem 
zbliżywszy się do Ewy d od a ła :

—  A  panience tego s z w a r n e g o  pana za m ęża .
Mówiąc to pokazała oczami n;i‘ Adama, i objęła go

za nogi. Adam zmięszal się i zarumienił na to niespo­
dziewane !życzenie a m ajor 'śm ia ł się do rozpuku z po­
m yłki naiwnej żniwarki.

—  Otóż macie swatkę —  rzekł zwracają)': się do 
młodych, —  Alen coś. mu nie bardzo na rękę ta pzopo- 
zycya. Patrz no Ewuniu, jaką minę zrobił. To niebardzo 
pochlebne dla i ciebie. A  i panna- Stanisława upiekła 
raczka. N o , n o , nie bójcie s ię , żniwiarka nie ksiądz , 
będzie można wszystko zmienić bez dyfąpeńzy. N o,,ą teraz 
dzieci —  rzekł zwijaćąjąc psię do gromady -— ezem ,chata 
bogatą dem rada , jedźpję9.tpijrie i bawcie się.

T o  mówiąc wskazał na stoły zastawione pod ka­
sztanami i b iorąo  czarkę z rąk klucznicy wypił z niej

w ręce wójta. Czaika krążyła w koło Muzyka zaczęła 
grać a rozochoceni wieśniacy poczęli pobrzękiwać podków- 
kami i pokazywali wyraźną ochotę do tańca.

—  I czemuż nie tańczycie? — sjpytał major
—  Bo to proszę wielmożnego —  rzekł najśmielszy 

parobczak obracając w rękach krakuskę — taki zwj czaj 
źe dziedzicowa pierwszeństwo się patrzy.,

—  Zgoda —- zawołał major —  dajcie no tu dzie­
wuchę^ stary wam pokaże), co jeszcze umie. Magda, czy 
jak c i tam , ch od ź!

Dziewczyna poczęłaj.się w s t y d a ć ,  odwracać i gry­
zła fartuszek w zębach, koleżanki wypychał} ją  naprzód 
i prawie gwałtem potrąciły w objęcia majora.

—  No, panowię młodzi za mną —  rzekł majoi 
wesoło do.stojących  na ganku —  nip dajcie się staremu 
zawstydzić.

Równocześnie dw ich  parobczaków stanęło przed 
Ewunią i Stasia • skłoniło im się do nóg prosząc 
w taniefii Odmówić nie w} padało i całe towarzystwo 
z ganku, wyjąwszy matk1 Stasi, przeniosło się międz} 
tańczących.

Po małej chwili pary^się zmieniły, Zygm unt ode­
brał Stasię z rąk parobczaka puścił się z nią w taniec, 
a Ewa dostała się Adamowi.

te : d. a.)
-------

G A R B U S  Z B O N  O R H ,
1 poem at z wieków .średnich W: Mlf 7 Ir

przez

W Ł A D Y S Ł A W A  O R D O N A .
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Oboje dzieci nitę naszego wieku ,
Pamiętasz nieraz jakeśm y tonęli 
Nad bohaterską, ^średniowieczną,.księgą,

Porwani ową młodości' potęgą1,
Którą ći hidzid ‘ zapomnit(ńi tclnu l i ,
Co dueh pólboży budziła w cz łow iek u ;;’

■ : 01 H  y.v ,,  ty<j - (>-!» .lilii I lllA l i d
Pampetasz oldęd Orłuida straszliwy, 

lóg lioncewalski grzmiący w naszein uchu,
Stół Artuąpwy w podkowę zagięty,

Jak w raju, zgodę cżłeku zćl zWierzety,
otrnbuitacłjiiew niebie i na ziemi dziwy,

Mo.O;w biodracji, ziemi i w ludzkości duchu

( ilbrzyiuie zbroje nalolbrzym ie barki,
Pziecięce sprca pod pancerza stalą; i|
Majestat iśiły nawet w samej zbrodni.

Motyla skrzydłem CKfts przebiega’ Sżparki,
Poezya z wiarą nad światem się palą 
Niby dwa słońca ciepło i łagodnie,

Po drogach pełnych przygód niesłychanych 
Trubadur z pieśnią śpieszy się miroSną,, 
(UiśeirinosępwŻikii' ńa- ubogich  p rogu ,

Pozy cud sobie nie szuka wybranych r \
Ze wy.górzńw świętych dumnie w nieba rosną 
M odlitw y z głazu', poświecone Bogu.

Czy czujesz lasów tajemną poim -okę? ,
( zy przez oprawne w ołow ie okienko 
Spostrzegasz profil aspę,tyczny mnicha?

W gotyckim  tumie'; w idzisz, jak  noc cicha ,
W isząc w z/dfihwycie pod nawą wysoką > i 
D fży  p<> nad lampki iskierką maleńka V

Ciszej, nie mąćmy snu nieprzespanego 
Tym wiekom ległym w trumnie 'marmurowej;
Nad których życiem  d iży  w ielkie- Id a czego?!1

Ten Sfinx i dla nas niemy i surow;, —
■ Nieęh spoczywają węawej• oiszy grobowej, . Nad które rię,,ina nic więęąj pewnego.
Optóćmy groby. Jezłetiś 'ciekawa 
Ich mowy ; nieraz przepadałem wiosną 
Na nie mych pibrsij gmąeeini tętuy, Widziajłęjn jak tam kornie leży Sława.
I nieraz powieść szeptał mi miłosną 
Ihikadyusz alko Aretin namiętny;
Powieści'owdęchOC się w grobach legą , i>Sz,ezebioćą/z ptaąiej „wobody wyrazem 
Nad sarkotagiejn i głazów zatoką.

‘ lii
Iii u uj sitteł 

i mu,IW! 
i i iLiii (y* W  

f;\" ! . j y p  
y lW  ■// 

<• r ciihP
jsn:

ŻądaśźAjdem nie'jednej z nich?’ 1 B óg 4 tob ą ! 
f ’owiem leś, w pamięć cliwil spędzonych razem 
Nad bohaterską, ^ódn iow ipcziią  Raiofgą.
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Niegdyś w Bononii ży ł młodzian stateczny 
/,  dopną®  rodh; Allan Am irale,
Los figlarz nie był dlaii przychylny w ca le ,,
J>at mu na ptaęiieh dodatek niegrzeczny,
Ztad też mlodzaęuiee iće.w zgatdzie był wioczuej 
U łudzi. Jednak róśł przdż to w zapale 
D ółśw ietuyeh nauk, pod przewodem mistrza, 
Sławnego świecką mądrością i boską.
I duszą ,jego , w mieście, liajoguistszą ,
N igdy miłośną nie zmącona trO-śką',
Brala zadatki rozkoszy najszczerszej 
Z melancholijnych Owidiusza wierszy, i 
Fortuna skromny dała mu dostatek ,
Z dostatku spokój płynął i swoboda.
Poił go  każdy ćud boży  i kwiatek,
ObszernoSć iiiobios i ziemi uroda;
Z księgami swonii w izdelichjzamknięty 
M ilczącą twarzą odganiał natręty 
1 sam na niębo patrząc się błękitne^ri 
S łuchał, jak  co dzień do serca pukały 
Postacie daw ne, spokojne i szczytn o,
W izye o twarzy m arm urowej, białej,
S łuchał, w podwórcu ja k  pluszcze cysterna,
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•Stuchał —  i cis^a nim była niezmierna. 
Wieraórem, kiedy tlnm napełnia? place,
Gdy lampki świetne błysły przed Madonną, 

'Gardząc tą ludzką krzątaniną p łonną,
Głębiej zapadał w ukochaną pracę;
J po nad ziemską unosił się wrzawę,
Jak pacierz , Tassa sżeptając oktawę. 
N iekiedy zmrokiem zaszedł doń mistrz star) 
U1 drzwi zamkniętych znane dając lu sło ,
I wraz „ nim 1onął źrenicą wygasłą 
V greckiego świata uroki i czary,

K. zresztą na myśl, nie przyszła  n ikom u, 
Ścieżką zarosłą iśc (lo tego domu

Nie próżno młodzian tak stroni od lu dzi,
Ni‘e próżno chowa sie^w samotność hardą 

‘ tirdy wyjdzie, w idok je g o  śmiechy bu izi,::i 
Gawiedż uliczna mierzy go ze wzgardą,
Albo v, około niego wnetjsię, skupi 
Tłum miejskich dzieci okrutny i g łu p i, 

''Szyderskie1 słychać wołania i; 'śmiećliy 
1 uszy jeg o  krzyk razi skrzydlaty i 
— „ 0  święta Maryo ! garbaty! garbaty! 
1’atrzciej ojcowskie ma na plecach grzechy !1'

Toż w pięknej duszy młodzieńca osiada 
Harilość ponura, samocna i dzika 
W raca, w objęcia swoich m ędrców fjada,
Jak muszla ranna, z boleni sic zainj ku.
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J.cc,’/, uśmiech słodki ma na licu bladom 
Boleść w nim perłą staje się, nie jadom

Jednak Jććiąż głębszym  dzieli się rozbratem 
7i m łod ością , z ży ciem , z weselem i światem. 
1 chyba tylko w noc ciemną i głucha, i/u  
■0 ' '' 'W ychyli g ło jcę .u a  ulięe miasta 
Jłw lkim  gwarom ludzkim daje u ch o ,' 
l nieświadomieJ płacze', ja k  niewiasta,
A gdy gitary brzekną pod balkonem ,
W zakątku ulic szpady gdzieś zabrzękną , 

,-.j Cofa sie z tęsknie poruszonem łonem , 
Gniew jakiw mąci dusze je g o  piękną ,
W  głębinach domu bieży prosić ciszy --
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'L'am są organy —  szuka icli klawiszy.
ty urn BliiWfth luituit e\ . oiu-ńj oy tsu łlo if [ń<

1 wó\yjjzjis i^łyszą sąsiedzi zdaleka 
Śpiew eteryczny, zachwycony, wzniosły,
Czysty jak  gd yby  nie z p iersr człow iek a ,
Lekki ja k  gdyby go dwa skrzydłu niosły,
Pełen namiętnych tchnień , przesiąkły łzami 
Jak woń jaśminu pod rasy perłami.
Kły szący'.śpiew  ten —  ktoś z nocnych przechodni 
Staje, —  o blizkim domu nie pamięta 
Pan \. śród orszaku swojego pochodni ,
M)sli,|>że gra tak-C ecylia święta 
A  Piatiił- a n io ł, stojąc u klawiszy,
Pó uad nią zgięty śpiewem towarzyszy.

(C. d  n.)
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List z 27 Stycznia 1793 do tegoż opiewa c(str. 1 

T . I I ) : '/Przez odjeżdżającego p. (laudzickiego piszę do 
W Pana. Kiedy już wiadoma jest. deklaracja króla pru­
skiego, Gżapewne teraz każdy postrzega zamiary naszych 
sąsiadów. NieJwiem, co na to powiedzą szefowie konfe­
deracji Targowickiej, którzy w swoich uniwersałach bez- 
przestannie oskarżali sejm przeszły raz o wprowadzony 
despotyzm, drugi raz o demokracye. Icli uniwersały, icli 
akceśfi k tóre 1 królów 1 podpisać dali, służy teraz za pozór 
dla króht pruskiego. Elektor saski oszukany zawiódł 
Polskę, a teraz bardzo jasno widać, do jczego konwencjra 
w Pawii zmierzała, jakie propozycye do niedytacyi po­
dawała Dania, jaki ostatni SLjjBt alians! króla pruskiego 
z M oskwą;' który zapadł ’8i Sierpnia w roku zeszłym , 
a o którym dawniej doniosłem. Żaczem król pruski nie 
odstąpiłby był konstytucyi polsk ie j, aniby się wdał 
w wojnę francuzką, gdyby go Moslova nie upewniła 
o nowym Polski podziale. Co się więc tyczy naszych 
sąsiadów, ułożyli oni f.sobie nagrodzić wszystkie ptraty 
z wojny francuzkiej podziałem Polski. W "lać między 
n im i, że dwóch jednego chcą oszukać. Lecz to podobno 
będzie dóm austryacki rządzony dzisiaj przez młodego 
monarchę, który wcale liii umie się znaleźć w teraźniej­
szych okolicznościach. Przedsięwzięcie podziału Polsld 
jest zbyt śmiałe w tym czasie, lecz że go między sobą 
ułożyli, juz prawie o tern wątpić nie można Ostrzegałem 
zawJzasu, pisałem , że Targowiccy będą zwiedzeni, ale 
cóźi można było cz jn ić  z tjm i ludźm i? Jeden krok 
zapamiętały, ciągnie za sobą milionowe błędy i szkody. 
Jednak bądź W Pan dobrej myśli Polska znajduje się 
w zbyt smutnem połoźenm, w jakiem  była r. 1773. Ale

(C iąg dalszy.

ma lu dzi, którzj' o sobie zapomniawszy, o niej tylko 
myślą. Ufam w B ogu , że nas te wieloryby nie zjedzą 
i chociaż mają dość śmiałości pochłonąć jakąś część 
Polski, będą ją  musieli wyrzucić jak niegdyś Tomasza. 
Polska musi przejąć przez wielkie zamieszanie. Napróżno 
bałamucą naród bajkam i, k tórejŁ usk ina o Francuzach 
pisze. Przyszła wiosna pokaże, jak  wielki oni mieć będą 
postępek w Niemczęeb na m orzu , pokaże, że nie oni 
tylko sami interesować się będą o całości Polski. Znasz 
mię WPan , że lekko nie lub ię , twierdzić. Zachowaj to 
wszystko dla s ieb ie ...J H „W iem  do kogo piszę, a zatem 
nie obawiam się „[żeby to miało W Pana zm artwić, lub 
rzecz doniesioną na niebezpieczeństwo wystawić."

IV liscje pisanym do ksiRSzczepana H ołow czjca 
d. 2 Lutego 179.j  powiada (str. 5 T . 11) ój,P lan podziału 
jej (Polski) był mi jeszcze wiadomy w Sierpniu i donio­
słem o nim tym którzj'by m ogli miarkować zapędy 
Targowickich r o b o t „ K o n i e c  końcem , że c i ,  co mało 
uważali moje doniesienie w Sierpniu, juz teraz wszjystko 
jasno widzą. Gdyby nie projekt podziału Polski, któremu 
ja  asystować nie chcę, moźebym już dawno powrócił do 
kraju, mimo tyle przechwałek i grozb. Znasz mię W Pan 
dobrze, że ja  się z takiemi rzeczami obejść umiem 
i wcale i cli się nie lękam. Dobre sumienie człowieka 
czyni go dość śmiałym, a gruntowna uwaga nad losami 
rzęczy ludzkich wyciąga on rozsądnego, aby się zbyt 
nie pieścił sam sobą , aby siebie nigdy uie uważał za 
punkt najbardziej interesujący. Lecz jeżeli trzeba ojczy­
zną dysponować na śmierć, macie do tego zdatniejszych 
odenmie duchownych. “
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W  liściu pisanym do Strassera 9 Lutego' 1793, 
z którego już podałem wyjątki, pisze (str. 15 T. I I ) : 
„Odpowiedź p. Buchholtzowi dana, jęst prawdziwie testa­
mentem politycznym , przez który oni legają wszystko 
Moskwie i królowi pruskiemu. Sami utworzyli w swej 
imagiuacyi demokraty ę w P olsce , sami rzucili kalumnie 
na obywateli chcących ratować naród własną siłą" jprzez 
co dali powód królowi pruskiem u, którego mu teras 
zniweczyć nie potrafią. Komu się śniło w Polśee o klu­
bach jakobińskich ? r Nie pisałźem dawno , że te liche 
uniesienia, które się dały słyszeć w Warszawie i po pro- 
w incyach, były natchnione od samej M o sk w y !. Teraz 
się pokazuję*,(ja sn o , źe Moskwa sama dawała zaczepki 
i wzniecała burzliwość. Targowickim  kazamFwydawać 
uniwersały, ustanowi^jkomisyę iiikwizycyjną,’ ażeby1 z tego 
wyciągnąć argument przeciwko Polakom i omamić pu­
bliczność europejską choć na moment pozorem zupełnie 
różnym od chęci rozszarpania kraju. Właśnie^artykul 
gazety Lejdejskiej usprawiedliwia króla pruskiego w ten 
sposobi a my z Drezna, Wiednia ,i Iiolandyi niezawodne
mamy upewnienia, źe podział Polski jest u łożon y  “
„Proszę Sie nie tnrbować o los Polski. Ńie,:;zostanie ona 
bez ratunku i beź^Spdsobu. * M ech  robią-, Co ch cą , nic 
dokażą zgubić jej, a t noćby Targowiczanie przyspieszyli 
podział, robota ich będzie nie trwała, a lepiej żeby 
scenę swoją skończyli I sąsiedzi nasi znajdą się wkrótce 
w takiem zaburzeniu, ze się sami u siebie ratować muszą. I 
D ość na tern. Proszę być dobrego humoYu. fSokolw iek 
MiroSławski mówił, to jest rzecz nie płocha i fundamen­
talna “ „Nie wiem , dlaczego portrety mojj? w modę
w chodzą; ton  lepiej dla malarza, który, luą.ną nich odbyt.“

19 Lutego 1793 pisze do Strassera (str. o l  T. II): 
„Zale p. Szczęsnego cóż mogą probować, jeżeli nie p czy -,, 
wista złość jego przeciw ojczyźnie? Ktoź kiedy na obronę 
w oln ość  bezpiecznie będzie używał m ocy? Cldyby oni 
nie sprzeciwiali się robotom sejm u, gdyby na obronę 
kraju poświęcili U k  wielkie koszta,, jakich uzj li na jego 
zgubi*, gdyby nie bałamucili szlachty, gdyby byli 
razem trzym oii^pew nie potem pospolita ruszenie; przy 
kilkudziesięciu tysiąeUch wojska rfigulanifegd byłoby zdolne 
obron ić 'P o 'sk ę . Jeżeli inPjśię konstvtucya nie podobała, 
nie mogliz je j poprawi' na następujących sejmach ? 
Wszak onfil sfima1 dla siebie pojirawę. warowała, zaczem 
liróżne to rsą teraz fanfaronady! Mówiłem od początku, 
że sama szlachta nie ocali tego kraju ; teniź-^awiedzioiUu 
postrzeże, lecz po niewćżUsie, Źe-Ueri był najlepszym 
przyjacielem szlachty, kto jej chciał przydać wolnych 
rak , kto wskazywał środki w -samym narodzi,>. 1 lałby
Bóg, aby rozumowania moje były próżne I tlży ji. Sicvav 
ma zapieczętowane rozkazy;'czyn  Jfe 'śbkretem do1'czasu 
zapieczętował, nie wyczyta zajiewne w nich łhdgka nie 
nomyślnego dla siehie Terazbuę Moskwa kiofa z Kra­
kowskiego i Sandomierskiego. D la czego ’ n ic liwęszhi do 
trzech W ielkopolskich Województw? Śą t4 znaki 'śńiier- 
telne w polityce i 'zapewne konsilium łych politycznych 
doktorów, jakie miało być u p 1 «Ąnt. Raczyńskiego, nic 
me pomoże. Jedna tylko Mośkwa, ni'e zatrudnioria" dziś 
wo.ną fiancuzką, mogłaby się oprzeć lćrółówi pruskiemu, 
ale Wiedeń na wszystko pozwolić musi, i p . du Cachet
n*' dobrego nie poradzi “ „Pytasz si^i W Pafi, gdzie
jest Kościuszko. Musiał w ig ćź le  'się wytłumaczyć- M iro- 
sławski, któremu ją  kazałem jiowiedzieć. gdzie i z czem 
nojeehał; posłałem z nim Kustaohćgb , niego synowca. 
•h'M teraz u Paryżu,-będzie w Anglii i w T urcy i, po- 
wi óci na, końcu Marca lub w Kwietniu. Ten poczciwy 
"złow i-k  bardzo jest swej ojczyźn ie pożyteczny. 'Prosżęl 
się reszty domyśleć, b o ‘ moje wnioski nie są płoche, choć 
ich teraz trudno zrozumieć."

Pomijam list z 23 Lutego ł'793 pisany do Stan. 
Małachowskiego w odpowiedź na list tegoż z 8 Lutego, 
który trzebuby w całości przytoczyć. Sądzę bowiem , że 
zestawione powyżej wyjątki zbijają* aż nadto złośliwe 
twierdzenie Siemieńskiego, jakoby listy Kołłątaja innym 
tchnęły duchem , dokąd m niem ał, że znajdzie przystęp 
do konfederatyi i tern ocali swój urząd i dobra i źe 
dopiero po sancitach z 14 Maja i 16 Czerwca 1793 
zmienił się ton tyclbe. Zestawione wyjątki przekonują 
najmocniej, żc wyfhodźcy uąśi przy wyjeździe z kraju 
związali się -uroczystem słow em , by unikać wszystkiego, 

jcoby m ogło naród pudzielić na dwu obozy,; żm nie prze­
szkadzali Targow iczanom , dokąd była nadzieja ocalenia 
przynajmniej całości kraju ; że i z zagranicy chcieli 
przyznaniem tronu wnukowi -carowy Konstantemu zapo- 
biedz podziałowi ojczyzny, i źe dopiero wówęzajf, gdy 
z jednej strony Bułhaków dał odpowiedź odm owną, 
a z drugiej Targowiczanie dowiedli swem postępowaniem, 
ź' zgubić potrafią '!ojczyznę, ale je j ocalić nie zdoła ją , 

ii więc od Grudnia 1702 zaczęli siif brat) do rozpaczli­
wych środkow ratowaniu całości i niepodległości kraju 
Zgodnie z nimi pffcżynał r o b i l i  Kołłątaj,. Dokąd była 
nadzieja, że Szefowie Targowicey wszedłszy w ‘jałtebić, 
zaczną naprawdęjm yśleć o ojczyźniejaoytrzegałi.o-• ^rożą- 
cem tejże podziale i Szukał sposobów sprowadzenia 
zgody, aby łącznęmi siłami pracować nad jej ocaleniem. 
Jest rzeczą niewątpliwą, że wę wszystkiein działał,,w po­
rozumieniu z resztą wychodźców, a tern samem nic nie 
przedsiębrać bez ich wiedzy. W yjątki te wskazuje nam 

"oraz, źe" 'ton listów jego nie potrzebował śłę zmiegić po 
. sąiicitcicl] z 14 Maja i 16 Czerwca 1793 pod względem 

ducha patryotycznego, skoro i w poprzednich , >'zebija 
się wszędzie prawdziwa miłóSiT ojczyzny- i gotowość słu­
żenia je j/ch oc ia żb y ^ z  ofiarą własnej osoby. M ógł się 
lhydić w rachubach politycznych, gdy wraz z innymi 
mniemał, że Moskwa w utrzymaniu całości Polski własny 
upatrywać będzie interes. Lecz z tego nie w ypłjw ą 
wcale, że chęć upewnienia sobie korzyści osobistych była 
dlań podnietą do działania w tym lub)ow ym  kierunku 
Listy bowiem jego świadczą j.rzeciw nie, . e jak z uwagi 
na zagrożoną całość, kraju \ starał się aż do Gi udnia 
1793 za pośrednictwem Strassera i innych wpływać na.. 
Targowiczan w duchu pojednawczym , aby ich tym spo­
sobem powstrzymać od zapędów zemsty i skłonić do 
zgodnego,z stronnictwem patryotycznem postępow ania, 
tak zaczął wtedy dopiero w innym działać kierunku, 
gdy upór ich szalony nie dał >się przełamać a z drugiej 
strony odpowiedz Bułhakowa potwierdziła i istnienie przy­
mierza prusko-m osk iew skiego,'k tórego celem był nowy 
podział Rolski. Trudno zatem p ojąćv jak na podstawie 
tego właśnie zbioru listowiśmiał Siemieński obarczyć.Igo 
zarzutem ązo dopiero po 14 Maju i 16 Czerwcu 1793: 
zaczął je  w innym piśać tonie: . >.j 
ińiiim ajir Sm *vtrA<o\f. <>-j yilybg . jt ifu n im ł m ikw p

X V I I .  ■ i i
Równie bezzasadnem jest twierdzenie Siemieńskiego, 

że po utracie dóbr i urządu zabrał śię Kołłątaj-.z pil- 
ildścia do pisania książki o ustanowieniu i upadku kon- 
stytućyi 3 Maja. Książka tS była przecież owocem zbio­
rowej pracy, a l4&jfij Kołłątaj ułożył plan, według którego 
miała być napisaną',''nie wynika ztąd jeszcze tacy 
współpracownicy jak obaj Poto& y tj. Stanisław i Ignacy, 
których vśam Siemiefiski zalicza do szczifi-ych i prawdzi­
wych patryotow, dlatego jedynie zabrali się do wydania 
dzieła, tak wielkiej doniosłości, ponieważ Targowicźanie 
odsądzili Kołłątaja saiibitami swymi od dóbr i urzędu. 
Przypuszczenie podobne ubliżałoby obu tym mężom 
gdyż wystawiałoby ich jako proste narzędzia1 cudze,
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woli i cudzego R p ry tu  ! Że za* n aj zaciek le j* /) ' nawet 
z nieprzyjaciół nie śmiałby ich o coś podobnego poma­
w iać, trzeba więc innej szukać przyczyny, która ich 
zniewoliła dopiero w .r. 3 793 do wydania tej książki. 
Otóż tę .'właśnie przyczynę wykazują najlepiej świeżo 
wydane listy K ołłąta ja : Dokąd bowiem wycliodźoy mieli 
nadzjeje, że Targowiczanieii ze względu na zagrożoną 
ca ło ść ' ojczyzny podadzą i im rękę do zgody, nie Chcieli 
sami wydaniem dzieła tej treści, w którem musieliby 
potępić ich postępowanie podczas i sejmu czteroletniego » 
utrudniać wzajemnego ku solne zbliżenia się tego Gdy 
jednakzeookazało się przy schyłku roku J 702, że dalsze 
milczenie? i bezczynność patryotów żadnej nie przy niosą 
krajowi korzyści i ułożonemu już nie przeszkodzą po­
działowi tegoż, gdy w dodatku Targowićzauie stawsży 
sfij ślepe ta w ręku Moskwy narzędziem , odrzucali upor- 
.iimjfcitełlftrf hńftbul ira yn !o vn o iu  yN >.vm ihnłvm  niwutiŁjd

czy wie podawane do ocalenia Ojczyzny środki, gdy 
w k uicu i król zawiódł ich oczekiwania, a wzgląd do­
tychczasowy, by tworzeniem partyi przeciwnej nie''podać 
trzem mocarstwom dogodnego pozom  do nowego roz­
szarpania k ra ju , z wkroczeniem wojsk pruskich doi wo­
jewództw wielkopolskich odpadł najzupełniej, musieli 
radzi nieradzi chwytać się- najrozpaczliwszych sposobów, 
jakie ich zdaniem mogły zapobiedz grożącej krajowi 
katastrofie. W stępem  do działań w tym nowym kierunku 
miało byći> wydanie książki wspomniótlej, w której za­
mierzyli opisać ca ły  przebieg czynnośdi *ś!ejmu cztero­
letniego i usiłowania stronnictwa swego dążące do ubez­
pieczenia całości i niepodległości ojczyzny, tudzież 
zabiegi strony przeciwnej, będącej1 na usłudze Moskwy, 
aby im we wszystkiem przeszkadzać.
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Za pierwotny lud Hellady uważają historycy P’e- 

lasgt. .v, lecz zkąd si(‘ ten lud wziął, co Hę z nim ętałiy, 
nie powiada nam historya, nawet odpowiedniego zródło- 
słowk w języku helleńskim nie m a , zkądby wnosić _ 
możn ;  że słowo to jest pochodzenia helleńskiego lub 
przynajmniej aryjskiego. Najstarsi historycy%ffećey uwa­
lali z takt myt przez, uas powyżej już przetoczony, że-  
ziemia j porodziła Pelasgóśa, praojca Hellenów. Filologia 
porównawcza widz i w wyrażeniu Pelasg:os;-> pokrewieństwo 
językow e z peliszti, pelaszi, t. j. filistyni czvli ludy w ę­
drowne,1 wypędzone. Z  tego też stanowiska wychodząc, 
należy Karów, Kretów, Pletów i Pelasgów uważać 
w gruncie rzeczy za jedno i to sam o, co wcale dziwić 
nie powinno, zważywszy, jak  np. i do dziś dzień jeszcze 
ten sam naródJjFraneuzi nazywają Allemanami, Anglicy 
Germanami. Polacy Niemcami , a 011 sam Teutonami się 
nazywa. Tak też i OomelinsM Nepoa (M iltiadc* ep. 
uważał Pelasgów za Karów. Tym  sposobem wyjaśnia 
nam się jedna z nąjcienmiąjs/.yeh stron starożytnej lii- 
storyi, widzimy, że Pelasgowie byli ludem Hyksosow 
wypartych z Egiptu w drugiej połowie drugiego ‘ tysiąco- 
lecia przed Chrystusem^; że oni nasamprzód Kretęi-i 
muc wyspy morza egejskiego a następnie- półwysep liel- 
leńk. aż po Italię zajęli. Pen sposób widzenia czyni 
nam zrozumiałem podanie Hcrodota: (I . 58.), że Pelasgo­
wie byli Indem barbarzyńskim, mówiącym barbarzyńskim 
jez\k.einf 1. :,7.)\ a że tten mniemany jeżyk barbarzyński 
był językiem fen iekm i, dowiadujemy się1 z jego resztek 
pozostałych w imionach własnych: Dodona, Jaoni i in­
nych Z  półwyspu helleńskiego udali się. Pelasgowie na 
półwysep, italskiyj gdzie -ich wpływy jeszcze długo uwida­
czniały się w państwie etruskiem, którego cywilizaiwa 
j od wieloma względami zdradzała pochodzeniee egipskie. 
Następnie gdy Miuos Ż greckich wysp wyparł owe pies- 
mionc teniekiey. wypiifały się takowe na wybrzeże małor 
azjatyckie, i one; to nyłi owym Filistynami i  Pietami, 
Karami, K retam i, o których stan testament jako o 
wrrogich sąsiadacli Mebrejew za czasów Dawida wrspomina. 
Atoli na stałym lądzie helleńslcm zlałyńsię z wolna pie­
niona fenicko-pelasgijskie i z helleńskimi w jedno i przy- 
ję ły  jah n. p. Jończycy i język i11 obyczaje helleńskie, 
w skutek częgo z wyjątkiem drobnych resztek, o któ- 
ryih  Herodot ( / .  -G7.) wspomina, samoistny naród sta

(Ciąg dalszy),

nowić raz na zawsze przestały. Gdy buwiem pelasgow ie
na stałym lądzie bellęp.skim osiedli się, już tam znaleźli 
ludy, które tam przed nimi przyszły, 11. p. Leljigfjw, 
K a u k o n ó w t e  ludy musieli oni zaw ojow ać, zarazem 
jed n a k , jako wyżsi, cywilizacyą obdarowali je  'takową. 
Sami Helleni przyznają, że Pelasgowie pierwsi nauczyli 
ich rzemiosł i zajęć życia więcej ucywilizowanego, że­
glugi h.górnictwa: legendy -o cyklopach, daktylach i 
tclchinaCh, okazują jak najdokładniej swe i pochodzenie 
z Egiptu. Znawcy zauważyli jeszezełóże,stak zwanb mury 
cyklopów, które od najdawniejszych czasów Helleni za 
dzieła Pelasgów uwmżali, mają ten sam styl budowniczy 
co i piramidy egipskie; nawet i *j)eVaśgijskie; budowle 
wrodne; jak 11. p. port w Cyzikos i kanały katabotrami 
zwane, zdradzają swe pochodzenie* egipskie i tym spo­
sobem stanowią jeden z najsilniejszych dowodów, że Pe­
lasgowie, jako nie wątpliwi tych lądowwdi i wodnych 
budowli twórey?8są pochodzenia egipskiego. Także i styl 
dorycki Hellenów w’ gruncie1 rzeczy jest tylko naślado­
wanie 111 budowli Egipcyan, ''a i pismo staro-lielldńskie 
zostało do Hellady przez F enicjan  wprowadzonem, sami 
ji helleńscy historycy twierdzą, że Pelasgowie je lwrpro- 
wadzili 1-a w odczytanych przóZŚ ltótlia (l. c. t. I I .  sfr.
1 1. ) 1 cypryjskich napisach i monetach znachodziiny p o ­
parcie tego staro-helleńskiego podania, napisy te bowiem 
stoją w pośrodku między zwyczajneni pismem hellćńskiem 
fi hieroglifami egipskimi Z  tego wszystkiego można 
śmiało wrnosi6, e- Pelasgów io,t których histonyty helleńscy 
za plemię samorodne uważają , są pochodzenia egipskiego, 
fenicko-egipskiego, i że aczkolwiek nie mogli oni swego 
języka narzucić podbity 111 ludom helleńskim, byli bowiem 
w bezśtosunkowej mniejszości, to jednak narzucając im 
swipt eyw ili/.acy e., byli w zanadto wielkiej ilości, 
ażeby można przypuścić; że byli tylko fenicko-egipskimi 
kolonistami. ;Ż e (|za.ś Helleni PelaSgom zawdzięczają cala 
swąmcywdlizacyę początkową*,' to okoliczność' ta każe 
wnosić, że-'Pelasgowie byh 'udem więcej cywilizowanym 
niż pierwotni ludy helleńskie,' a wspomnione 110wyżej 
dane historyczne dow odzą, że'? byli oni ludem filistyń­
skim, który pod Ilyksośami Egiptem władał.

Ten fakt historyczny tłumaczy nam <hva wielkie 
zjawiska, które na dzieje Hellady nowe rzucają światło, 
raz-, że rcligia i filozofia Helleńska oparte są na kosmo-
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gonii Egipskiej, a powtórą- źe filozofia helleńska Talesa 
i jego następców, nie jest oryginalnym płodem tych 
myślicieli, lecz tylko badaniem, rozpatrywaniem, krytyką, 
k o m e n t a r z e m  kosmogonii Egipskiej. W  religii helleń­
skiej dopatrzeć się można trzech pierwiastków; jeden 
staro-aryjski, który przechował bóstwa aryjskie, wspólne 
Medo-persom i In d om , jak  11. p. Zous’a, drugi filistyń- 
sko-egipski przyniesiony przez Pelasgów, tak np. grecki 
Amaon jest egipskim Ammonem, grecka Albena egipską 
Neith, grecki Pan jest egipskim Phanem, grecki Okeanos 
egipskim O khain, grecki Nereus egipskim Nahar — a 
wreszcie trzeci pierwiastek wyrósł bezpośrednio z ducha 
helleńskiego, 'ecz odnosi się on przewainie t\lko do 
podrzędniejszych postaci i mniej ważnych tradyeyi helleń­
skiej mytologii.

Nie jetjt to bynajmniej nowoczesnym wynalazkiem, 
że religia helleńska jest pod bardzo wieloma względami 
podobną do religii egipskiej, zauważało już to zjawisko 
wielu z myślicieli helleńskich jak Herodot, Plato i imif, 
a tylko jak  słusznie Kotli (l. c. t. I. d r . 330.) powiada, 
nowsi filologowie, dla których świat starożytny rzymski 
i grecl i jedynie i wyłącznie warty jest studyow 
i zastanowień, lekceważąc śóbie barbarzyński świat 
starożytny, tem jjsam em  też nie znając zabytków jego 
p rzeszłości, pojiadli w tę jednostronną ograniczoność, 
uważania Greków za naród, ltióry wszystkie skarby swej 
um ysłow oścfsam  z siebie 'wysnuł i prófe siebie ‘żadnemu 
z innych barbarzyńskich narodów nic a n iecn ie  za­
wdzięcza.

■ i - #  ! ą 4

E l-y . P o e z y e  2 tomy. Kraków 1 872 , nakładem 
Nowoleckiego.

Rozmarzyli poeci naród... i dlatego dzisiaj mało 
kto coś czyta, a poezye uważane są jako prosta zabawka 
dla próżniaków. Więc takie miałyby być skutki romarze- 
nia przez poetów? wstręt do poezyi? to nieprawda, to 
być nie m oże; inne muszą być przyczyny. jeżeli są 
takie skutki; ho i na to nie ma jeszcze dowodu. Nikt 
nie zaprzeczy, że ogromny, bezpośredni wpływ wywarli 
nasi potężni mistrze słowa na życie narodu —  poezya 
w Polsce stała się tem, ezem była w Grecyi za Tyrteusza, 
Solona, Pindara... Ale ideałom poezyi, to jest ideałom 
narodowym , jeszcze społeczeństwo nie sprostało. Po 
kilku olimpiadach, króre sięl zawsze kończyły wulkaui- 
cznem zniszczeniem, zdrętwiało społeczeństwo, zaledwo 
dziś wyciąga ręcęt za kawałkiem codziennego chleba —  
umysły i serca uie są jeszcze zdolne ocknąć się do no­
wego życia, rozdmuchać ogień z popiołów, a oczy nasze 
osłabione minionym' blaskam i, zaledwo śmią wpatry­
wać jię  w wielkie dzieje upadków i tryumfów, które nam 
malarze odtwarzaja Jest chwila odrętwienia, apatyi 
w człow ieku, w społeczeństwie —  jak w całej naturze. 
Ale powalone od burzy kwiaty powstają; gdzie grad 
sprawił pustkę, nowa dźwiga się zieloność i chłonie 
w siebie słońce, którego naturze nigdy nie zabraknie.

Dla ludzkości słońcem są ideały, prawdy, o które 
walczy— tych słońc nie brakuje je j; więc na pokosach m ija­
jących  pokoleń rosną nowe, i wzbiera im pierś ideałami.

Bajka to, że czas obecny innym jest w tej mierze, 
że na poezyę nie ma. między nami miejsca. Jak to? 
czyliż wszystko dobro i piękno już się w cieliło? czyliż 
nie ma brudów które trzeba, wyprać; czyliż nie ma nędzy 
i niewoli, które trzeba wyzwolić; czyliż nie ma hańby, 
którę trzeba odrobić? Czyliż m łodość i wiosna już się 
nic pojawiaj j ,  a z niemi bole, smutki, rozkosze i wieku­
iste tęsknoty? Czyliż ludzie stali się aniołami i posiedli

Historya podaje nam duwody nie tylko na to , że 
cywilizacya pierwotna dostała się do Hellady z Egiptu, 
lecz zarazem poucza nas., że niedostała się ona z Egiptu 
bezjiośrednio'de Hellady, może przez wychodźców egip­
skich jak Danausa, Kadmusa lub innych, lecz tylko za 
pośrednictwem Fenicyan-Filistynów czyli Pletów, Kretów, 
Karów, Pelasgow, albowiem pierwotna religia helleńska 
mieści w sobie z religii egipskiej to tylko, co także i 
u Fenicyan znachodzimy, czego u Fenicyan nie można 
się dopatrzeć tego i pierwotni religia Hellenów nie 
mieściła w sobie, n p. nauki o wędrówce dusz, którę 
dopiero Pytagoras z Egiptu ( l o ; Hellady w prow adził; 
nadto sami Helleni wj wodzili od Fenicyan wiele z swoich 
kultów, n. p kult Heraklesa (po fenicku Iiarkiesa) 
w Tasos f  kult Kabirów w Samotraker,

Jak to w Jiistoryi ddsy.6 , częśto napotykamy, Be- 
lasgowie zawładnąwszy jiierwotnymi ludami helleńskimi, 
nie byli jednak w stanie właściwości tych ludów całkiem 
jirzełamać j nodobnie jak  z Memfis a następnie i z Delty 
wypartymi zostali przez króli staro-egipskiego rodu, tak 
i z łona staro-helleńskich ludów wyszli bohaterowie, 
którzy ów żywioł cudzoziemski Pelasgów z ojczystej 
swej ziemi wyparli, a takimi byli Minos z Krety, TesetiS, 
Herakles i inni, których bojom  z obcym żvwiołein dzie­
cięca wyobraźnia starych Flellenów cudotwórcze kształty 
nadała, resztki zaś Pelasgów pozostałe, w Grecyi zgre- 
czyły się z czasem zupełnie i przeątały "stanow ić, samo­
istną całość.

niebo —  więc skończona ich historya? albo też zeszli 
między zwierzęta, a raczej między kam ienie, którymi 
rządzi już tylko bezwiedna siła ciężkości? A my, my, 
czyliż odzyskaliśmy ojczyznę ?...

'G on i świat za zyskiem , za mam oną, usiłuje osio­
dłać wszelkie potęgi natury, jeździć na ognistym rumaku, 
coraz nowe wydobywać skarby —  więc za to okrzycza­
nym jest m a t e r y a l n y m .  Tak, zagrzął on w materyę, 
i robi w niej coraz nowe koryta, bo mu ciasno, n ied o ­
brze, bo nie ma chwili spoczynku, lecz budzą go zgry­
zoty i jęk i, groźby i narzekania bo słyszy zewsząd 
wołania: ś w i a t ł a ,  r o s y, ; cbleba. W ięc te gonitwy i 
zapasy, to nie jest zbydleceme ludzkości —  to ten sam 
wieczny bój, który się począł pod drzewem wiadomości 
złego i dobrego ; inne tylko są jego kształty. Dziś zbio­
rowiska ludzkie są Prometeuszami i Herkulesami, chociaż 
prawa i moce każdej duszy pozostały te same co dawniej. 
Im  cięższe są dzisiaj te bo je , im straszliwsze tryumfy 
z tego , tem większej pom ocy i poci* cby potrzeba. Jak 
natura, tak i społeczeństwo ludzkie w każdej chorobie, 
same sobie muszą pom ódz, jeżeli mają ozdrowiećL * Co 
jeszcze jest w nich żywotnej siły trzeba wydobyć na jaw, 
niechaj ją  orzeźwi i nmocni dobroczynne działanie pro­
mieni słońca, niechaj doda nowej potęgi sprężynom 
życia. W ięc me ma tak jałowej doby w życiu narodu, 
żeby twórcze siły je g o , chociażby się we wszystkich kie­
runkach po omacku rozpraszały, nie były zdolne wydać 
z pośród siebie ty ch , którzy zapalają s łoń ca , którzy roz­
taczają skrzydła prawdy i ideałów, pod które każde seroe 
przytulić się może.

W ięc kiedy widzę arcydzieła mistrzów p ędzla , kiedy 
widzę jak naród lgnie do ich ideałów, nie wierze żeby 
móU. równocześnie zonojetnieć dla poezyi s łoń ca , zeby 
m ógł o n i e m i e ć .  P oczekajcie, zwolna osiadają męty na 
dnie, a wypływa na wierzch wszystko, co światła po­
trzebuje. Różne są głosy i potrzeby duszy ; obok dramatu
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Matejki jest miejsce na sielanki Kotsisa, obok oratoryum 
nie przepada dum ka; nie skończyło się odkrywame no­
wych planet w systemife wszechświata; któż wie zkąd i 
kiedy wypłyną nuwe zdroje żywej wody ? W ięc i o poezyi 
wyrokować nie można, pragr jcie, a będzie wam dano.

Nie zawiedzie nikogo ten w stęp, bo zapowiedziałem 
n góry, że mam przed sobą dwa tom y poezyj El y Adama 
Asnyka. Rzadki to dzisiaj g o ś ć , a trwożliwy, toż trzeba 
było uprzedzić go o dobrem przyjęciu , tem bardziej, żó 
on sam nieraz waha się i pyta wieku i lndzkbści czy 
pragnie ideałów, sam nieraz zdaje się wątpić i kruszyć 
pióro — lecz na to tylko, aby własna jego poezya zadała 
klam potwarzom rzucanym na nasze czasy. Napróżno 
żali się poeta na powszechność, na steranie się ideałów, 
bo on jsam  jeżli je  zna,  to nie zkądinąd, tylko z pnia, 
z którego idzie1̂  z narodu, z społeczeństwa, z jego dzie­
jów, przeszłości i dążeń, które ukształtowały'jego duszę. 
One to wlały w nią ten niepokój, te zwątpienia i za­
chwyty, tę młodość wrażliwą, która sprawiapóże poezye, 
które nam daje odczuwamy' właśnie jako nasze1; źe od­
najdujemy w nich siebie, a to jest zarazem kryteryum 
do rozpoznania prawdziwej ich wartości.

Poeta jest dzieckiem epoki, która w r. 1863 znalazła 
swój zen it, a odtąd błąka się szukając nowych dróg 
na którychby przecież te same co dawniej świeciły słońca. 
Duch tej epoki wieje przez w szystk iej karty tych poezyi, 
obok wiecznie'świeżych dziejów serca i duszy. Dla bliż­
szego rozpoznania przejdźmy po krótcb główniejsze mo- 
monta, na których osnutą jest tkanka poetyczna w tych 
dwóch tomach.

S e?'n g r o b ó w ,  jest to poematdmistyczny; jak dan­
tejskie kręgi przesuwają “ się w nim idee; boleści i za­
wody z najbliższej przeszłości narodu — przesuwają się 
ale i gubią , tak źe wśród wytwornych strof, trudno od­
szukać głównej myśli — zamglewa się umysł czytel­
nika —  na szczegółach można spocząć, ale z całości

trudno sobie zdać sprawę. Początek ten zajm uje głównie 
formą wykończoną. I  drugi u tw ór: O d p o c z y w a  jest 
mistycznie ubaW ionH  ale niemniej cała kompozyeya jest 
jasną. Poeta jakby zazdrościł powstańcowi, który padł 
wśród lasu —  i gdyby się przebudził nie chciałby już 
żyć więcej, woli rozpłynąć się w naturze :

Su'ca je g o  już nie nęka
Eclio ziemskich burz
I nie zbudzP go ju trzenka,
On spoczyw a już.

Od tych dziejów zwraca się poeta do zakończonych 
światów harmonii greckiej i w refteksyach nad odłom - 
kiem Psyche Praksitelesa rozpamiętuje —  znowu dzieje 
oiiar i ideałów. I  znowu w inne światy się zwraca —  
Ąsęeta, Julian Apostata —■ w światy mistycznych za­
chwytów duszy, gdzie walczą z sobą pokusy, gdzie wstają 
zwątpienia w sprawiedliwość Boga... bo oto gini(S*lud, 
który się Bogu ofiarował. Potem jak dzwonek odzywa 
się głos serca, L e g e n d a  p i e r w s z e j  m i ł o ś c i  —  
cudny obrazek zaprawiony boleśuym dowcipem —  płocha 
dziewczyna, którę poeta idealizował, ubierając ją  w własną 
prostotę. W  P ł a c z ą c e j  w i e r z b i e  znowu rozmyślania 
nad zarazami trującemi naród. Następuje wiązanka na­
zwana K w i a t y :  niezabudka, powieść o zdradzie i nie­
wierze; pierwiosnki, które tak prędko więdną jak m łodość 
i dziewczyna; gałązka jaśminu, atmosfera rozkoszy —  
którę poeta mąci „bo go duchy wzywają w żałobie“ , bo 
słyszy okrzyk z krwawego zagonu ; bławatek, prześliczny 
swoiski obrazek; stokrótki służące do zgadywania tajemnic, 
tęsknota za złudzeniem , upojeniem , bez którego serce 
„z  ideałów blade maski zdziera11 ; wreszcie róże, porówna­
nie ich z dziewczyną, ale jakie! zdawałoby się, źe to 
już motyw zużyty, banalny, ale przeczytajcie, a zobaczy­
cie, źe to nowe, świeże.

(Pok. u.)

D I:W -'.™  llbH-utf mi ę.- 111 ; mer
W  ostatmm mym liściw wspominałem Paniom 

nawiasem, o „emigrantach “ , których stra'szua powódź 
obecnie na naszą biedną Galicyę się w ylała; była to 
wszakże wzmianka tylko; kiedyś, zapewne, poczuję się 
w obowiązku daleko szerzej rozpisać w tym przedmiocie. 
Dziś, o innej pladze na nieszczęśliwy kraj nasz przez 
zagniewane dopuszczonej nieba pomówić pragnę; a mia­
nowicie, o szarańczy n i h i l i s t ó w ,  p o z y t y w i s t ó w ,  
s o c y a l i s t ó w ,  m at e  r y al  i s t ó  w i innego rodzaju 
zbrodniarzy na i s t ó w ,  co na niwy nasze spadła..

W czoraj właśnie, z jednym z tych i s t ó w  miałem 
spotkanie w jezuickim ogrodzie. Na jednej z oddalonych 
ławeczek jednego z najpuściejszych kątów publicznej 
przechadzki, siedział, w dziwnie obszarpanej odzieży, 
z tw irzą nabrzękłą, ustami okrytomi pianą i głową roz­
paczliwie spuszczoną, starzec jakiś, lat około 50iu liczyć 
m ogący, i głupio, bezmyślnie wpatrywać się zdawał 
w nag i żadnego do obserwacyi nie przedstawiający 
przedmiot, £ n stóp jego rozpostarty piasek chodnika.. 
‘ N ła postać tego człowieka wstręt i obrzydliwość wzbu­

dzała; chcicłem minąć jak uajprędzej; lecz mój i s ta,  
z którym szedłem, ujrzawszy nieznajomego, zatrzym ał 
się, stanął, popatrzył, pokiwał głową, —  później, się­
gnąwszy do kieszeni — w ydobył kilka sztuczek monety i 
dał ubogiemu

—  Po co pau zachęcasz piia.ków? rzekłem mu, 
z oburzeniem. Podobnie nierozsądnego kroku m ógłbym  
był się spodziewać . eszcze po sentymentalnym jakim  bi­
gocie , który daje jałm użnę w nadziei, że mu ją  „Pan 
Bóg policzy11 i lepsze, za to, miejsce da w niebie; ale 
pan, który wyśmiewasz wszelką uczuciowosic, który tylko 
w zdrowie i siły wierzysz, zkądże cię napadają takie fau- 
tazye u braci szpitalnych ledwo zrozumiałe ?

I s t a ,  z początku, słuchał mowy niujej spopojnie, 
później, poduiósłszy z wolna g ło w ę , tak straszne wypa­
trzył na mnie oczy, żem się o mało nie przestraszył na 
prawdę, i tonem rzeczywistego gniewu zawołał na m nie:

—  W ięc pan, pan, który się mienisz chrześcyani- 
nem i człowiekiem pobożnym , sentymentalizmem i cho­
robliwą uczuciowością nazywasz uczynek, z mej strony, 
który tylko dowodni, żem sam nędzarz i gorzej niż że­
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brak, ż nie*,-więoej,. dla tego człowieka uczynićbnie 
m o g ę ? !...

—  41eż to nie człowiek — przerwałem —  to pijak, 
rozpustnik jakiś, prawie że byd lę , tak dalece zle na­
miętności, którym się poddał, zatarły na nim piętno 
człowieczeństwa!...

— W ięc to nie człow iek? —  wykrzyknął , znowu 
i s ta  —  więc to pijak, rozpustnik — powiadasz pan — 
bydlę !... A  któż go takim uczynił, jeśli nie wy, jeśli nie 
to  społeczeństwo, którego pan bronisz, a które samo 
gorszem jest od bydlęcia, bo jest z b r o d n i a r z e m ,  iż 
nieszczęść takich Wtaje się powodem!...

—  Alez panie — .przp.ryw,au;i raz jeszcze —  społe­
czeństwo hultajowi temu nie Kam ę być pijakiem, ani 
rozpustnikiem, ani łotrem nióżo....

•—  T a k ! —  odrzekł ironicznie... SpołeóżęnśWo 
wasze nie kazało mu być pijakiem, rozpustnikiem, łotrem , 
ale owszem, kaz a ł ń*  mu być świętym, hohatenęln, wzorem 
poświęcenia i cnoty... bo wiem, źe na p r z y k a z a n i a c h  
społeczeństwu waszemu uie zb‘f\ya... Lędzć. cóż ono zro­
biło, dla ęc^Yiiienia go tak im , jakim go istotnie nareć 
ch cia ło? Czy ni,e popchnęło go może sarnę na drogę tej
zbrodni, za którę go dzisiaj tak surowo karze i tak bez­
wstydnie nim pogardza!... Bo przecież pan nie, przypu­
szczasz , ż.ejA ludzie, rodzili sję pijakami, zbrodniarzami,
łotram i?... Gdybyś tak sądził, byłbyś fatalistą, czem 
nawet ją nie ję^tpm, ja, którego pan 111 a t e r y k l  IsLą 
nążywasz, dla tegę- ze lnkchcę się wędzić bezmyślnie 
w mdłych dymach i d e a ł ó w. . .

Tu mię inój p. .is ta  dyabeinie zagadnął... Bata­
listą —  pomyślałem s o b i e - w istocie,, jak^ebrześcya- 
nin nn  mam prawa byty, nie Turkiem^ąi ja  Jjprzeęież, 
żadnym, ani niewiernym Indyamnem... Ale, z drugiej strony, 
przypomniałem sobie historyę o grzechu pierworodnym i 
na pomknąłem mu o niej...

—  W ięc pan wierzysz w t-o —  odpowiedział —  że
ludzie rodzą się źli, zepsuci; ternci lepiej, to woda na 
mój młyn... Jeśli ludzie rodzą się zepsiu i i ź fl na co, 
chwilowo, dla uczynienia panu przyjemności, zezwalam —  
jakkolwiek rzecz za fałszywą mam z gruntu —  jeśli 
ludzie rodzą się zepsuci i źli, :a dobrymi być powinni i 
społeczeństwoKhce, żeby byli dobrymi, temci bardziej, 
powtarzani, dbać' ono powinno o ter, aby zepsutych od 
pieluch, od pieluch też naprawiać i cnotliwymi czynić... 
Czy pan mi zaręczysz za to, W r, dla tego, ot tu, czło­
wieka, społeczeństwo kiedykolwiekbądż uczyniło cokolwiek, 
by go wyiwać z tom złego, a którę go, zdaniem pań- 
skiem, fatalność od kolebki rzuciła ?.., Czy wie^z pan, 
gdzicOon fflę rodził i kto go pierwszy w jhefiru jął, gdy
go matka na świat wydają?... M atkajęjło możSsnędzuioj-
szą jeszcze była, aniżeli 011 sam jest dzisiaj ; może była 
pijaczką, tułaczką, nieszczęśliwą istotą; może nędza była 
jego pierwszą przewodniczką, A  pokusa głodu, nauczy­
cielką pierwszą? Może mu nikt nigdy słowa nie powib-l 
dział prawdy, a przechodzień,1' w rynsztoku leżącego ko­
pał nogą, obelżywem ła jąc*słow em !... Może go do pier­
wszej zbrodni zmusiła prosta nrewiadomośó' złego*? lub 
absolutna niemoźndść wyjścia lnaćzój z położenia, w ja ­
kiem się znajdow ał, bo nikt nigdy pomofeufej doń wy­
ciągnąć nic raćz^l ręki ?...

—  Przecież —  przerwałem — jest u kolebki chrzest 
św., są kazania, nauki moralne po kościołach i opieka 
duchowieństwa nad biednym i!...

—  A po szynkach, kwitną szkoły rozpusty !... Czy 
widziałeś pan kiedy księdza dzisiejszego, żeby podwi­
nąwszy sutannę, larażając się na wyśmianie, o b e lg i, a 
nawet może i na pobicie, znalazł się w szynku, z zamia­
rem wyciągnięcia ztamtąd i wyprowadzania za rękę bie­

dnej jakiej, młodej ofiary nędzy i rozpusty?... Przyznam 
się panu, ja  często włóęzyłom się po;cy n k a ch , Spę_ 
dziłem tam wiele chwil mego żywota (wytrzeszczyłem 
ua mówiącego wielkie oczy !...), i to , w rozmaitych kra­
jach ; spotykałem tam pastorów protestanckich, kwakrów, 
illuminatów, mormońskicli i.jtakićh, jak ja, m a t e r y a l i -  
s i ów. . .  ale katolickiego księdza nie spotkałem żadnego... 
Księża dziś waszego koś.cjoła piąwią, po miastach, wy­
muskane dla pań, albo niedorzeczne ,-j rubaszne dla tego 
inotlo.elm, co jjeązcze do kośojoła chodzi ka z ą n i a r o z p r a ­
wiają o religii przy arystokratycznych herbatkach .. Do 
szynku, wszakże, żadęu z nich nie pójdzie... zawalałby 
tam rękawiczki i mógłby si,ę narazić na policzek a rassa 
braci zakounyph, cq nadstawiali twarz ^dla Chnąąiusą^ 
już zaginęła-... zę;.świecą ich nie znajdziesz... A  zresztą, 
co może, dzisiaj, dobroczynność kościoła,t chociażby i po­
siadał jeszcze, w swem lonia, ludzi pośwjięjeęnia i wiary ?... 
Czemże są. .fundusze, na..;dobroezynne przezmię^o^ ,pele, 
którymi on rozporządza, w porównaniu do potrzeb dzi­
siejszych ? Zarzucisz:, mi, źe ,go odarpa^ęiyoluęja, i że 
ztąd, ws^ys^ko zle pochodzi.., L'rzeczę| temu najforma 1- 
njej... Rewolucya odarła ^ ośeió ł, bo Kościol przestał od­
powiadać potrzebom czasu i przeznaczeniu swemu... 
Gdyby inaczej było. Kościol byłby znalazł dość siły, by 
się oprzep R ew olucji, tak jak się, przez wieków blisko 
dwadzieścia, opjęą-al tysiącznym k fó g u ń d j z których nie­
jedna (jak Aii;ya?iizni n. Pjifl o wiele niebezpieczniejsze 
dlań, a nawet niebezpieczne dla ludzkości, c j wilizacyi i 
postępu, miała zasady i liczniejszych od razu zwolenni­
ków... milioiiowemi od razu (zawsze jak Aryani/.m) roz­
porządzała armiami... Ko.ścjoł wtedy zwyciezyl, bo był 
siłą i potrzebą ludzkości; upada dziś, rozsypuje ...ęję 
w uuny, bę przestał być/, ludzkości dobrodziejem i 
zaszczytem...

—  ..Dzemże. pan chcesz zastąpić —  zawołałem, 
zgorszony i w najwyższam oburzeniu — ten kościol nąsji, 
o którym śmiesz twierdzić , źe upada, a który upaść nie 
może, albowiem napisano o nim,  że jest w i e c z n y m  i 
ż e m e  p r z o rn o g p r z A'C i w  n i e m u  b r a  111 y 
p i e k ł a ? . . .  P-an chyba szatana- jeste” jednym z najbar­
dziej. szuitańskich.argauów !... To rzekłszy, chciałem odejść, 
peluiijc przepis, również* w piśmie św. zawarty: Z n i e ­
c z y s t y m i  a i f  r a d y  z a s i a d a ć  n i e  b ę d z i e s z . . .  
Lecz mój p. i s t a ,  zamiast się rozgniewać,,^ obrazić 
(dokąd to bezczelność tyeh ludzi dochodzi!...), rozśmial 
mir,się w oczy i prawie gwałtem zapytał:

—  Nitfi si&dź się pan tak bardzo —  rzekł mi ze 
spokojem (cży .słyszycie? żebym się nie sierdził, słysząc 
takie herezye!... —  A b ! to konjecLświata!... pomyślałem 
sobie). Niei sierdź się pan — powtórzył -— znasz przy­
słowie : T h tę Jąohcs, dom  tu as tost. (Słyszycie ! sły- 
szycje ! !$.' .^ie sierdź sję,.. a raczej, nie odchoźmy od 
kwesty i...

1 jmiedliśmy na ławce...
— Mówiliśmy przed chwilą —  ciągnął dalej, z na j­

większym spokojem, mój przeklęty i s t  a , (otożem ?sie do­
stał w kliszcze!... A  niechże g o !... Do tej pory zimny 
pot mię oblewa, gdy pom yślę...); mówiliśmy ‘ o dobro­
czynności- kościelnej... Otóż; dobroczynność- kościelna jest 
niewystarczającą i w miarę wzmagających się,,potrzeb 
ludzkości,'.poraź mniej wystarczającą stawać się musi —  
bo się na ż e b r a n i n i e  opiera... K ościo l, by módz 
przyjść w pomoc żebrakom, sam żebrać m u s i. 1 to me 
dla tego, że odarty dziś —  jak powiadacie —  to jego 
z a s a d a ,  od wieków... Jakkolwiek Chrystus powiedział: 
kochaj bliźniego, ja k  s i e b i e  p a r n e g o !  Kościol prostą 
miłość bliźniego, (u. p. pielęgnowanie chorych, odwiedze­
nie więźniów i t. d.jj, do kategoryi r a d  e w a n g i e J i -
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c z n y c h  odsunął; cnotą i zasługą nazywa najzwyklejszą 
jałmużnę, którą każdy z nas z m a t e r i a l i z o w a ­
n y c h  (jak powiadacie) daje, ani przypuszczając nawet, 
że czyni . ćokolwiekbądź nad o b o w i ą z e k . . .  Kościoł 
uwielbiai apoteozuje tych co, mając a l do zbytku, okru­
szynę '  ze swego spadłą,J stołu , jak psom, pozwalają 
podchwycić bliźnim gwoim . i Dakazuję, dla uich , 
z tego powodu, w d z i ę c z n o ś ć  bez granic, najstraszniej­
sze z poddaństw moralnych, którego możni nie omie­
szkają, jak najcyniczniej expioatować... Nie masz laski, 
nie masz dobrodziejstwa, nie' masz cnoty, ani zasługi 
w podaniu ręki bliźnieniu •— przeciwnie jest z b r o d n i ą  
zostawia** w opuszczeniu tych, którzy, dzięki obb,cnemu 
ustrojowi społecznemu, kąta sobię, nie mogą znaleźć na 
ziemi...

—  R óżyczkę, różyęzkę, po jednej różyczce —  nie,,ch 
panowie,tiobie kupią !...j!tM ęry grajcary ; trzy grajcary ; 
oddamy za -cztery grajcary ob ie -jróźyc/k i, bośmy obie 
jeszcze dziś. uje jad ły !... Jak Bogi), kocham, niceśmy 
nie jarlłyj^..

Tak. piskliwynr k rzyk i, przerwały nam rozmowę 
dwie obszarpane dziewczynki, o bosych nogach, które co 
dzień spotkać-mążna wq Lwowie, u jezuickim ogrodzie 
łub u drzwi teatru... .L ecz  darmo usilowałętn odpędzić 
jfy, to laską moją, to nawet nogą, 11161 pan filantrop na 
i s t a ,  ani chciał słyszeć o je m , tylko jąl je  rozpytywali

—  Dla ęzego wy tę kwiaty spfzpiuyęcie, co jest 
prostą żebraniną, zamiast chodzić do szkołyfk.r

—  My ! do szkoły ?... alboż to nam w szkole joś'ć 
dadzą?...

—  Ależ rodzice wagi?
—- Ojciec nasz umarł, -i.il, matka przy krowach u 

żyda na Zarwanicyp^ypia na gnoju, a wieczorem, kradnie 
♦Cichaczem mleko żydowskiiM (wydaja powtórnjfr krowy! i 
z nami się niem dzie1; —  jęśli jej przyniesiemy chleba; 
lecz gdy nic menżebrawszy, wracamy bez ch leba, z próż- 
nemi inkami, to matka nietylko, że nam nie da mleka, 
ale nas okrutnie bije, bije -aż do połamania k o śc i, mó­
wiąc ześury ladaco, pijaczki i gorzej jeszcze... oskarżając 
nas, że z ż o ł n i e r z a m i  musimy przepijać, co nam 
p a n o w i e  d a j ą ,  „bo p rz e c ie r—  powiada matka — 
miłosierni lud/ii) są jeszcze ua świecie-!11... 1 tak się, nic 
nie jadlszy tfjibiedwie przez cały dzień, kładziemy, także 
na gnoju i jak najdalej od m ann, żeby nas dłużej nie 
bi ł a,  albo tez’ uciekamy od n i j  na Miasto, na całąuoc, 
aż nas policya napotka i da, w więzlemn przynajmniej, 
przespać do rana... To najrozkoszniejsze noce nasze, bo 
w stajni bd krów, niemiłosiernie gryzie robaćtwo...

— Gdybyś pan, wyszedłszy w pole, napotkał dwoje 
chudych, biednych, opuszczonych losząt, albo cieląt, albo 
inną, jaką parę młodych od bydląt domowych i przekonał 
się w istocie, że nie są niczyją whisnośePąJże zgina bez 
dalszej opieki —  rzekł, zwróciwszy się do mnie, szalony 
i s t a  —  czybyś ich nie wziął do siebie, lub nie poruczył 
kom u?... Prawda, żebyś im zmarnieć nie da l?... Dla 
cze^o ?... Bo źwierzęta domowe to kapitał; boby ci wy- 
cnowanie ich przyniosło korzyścią w końcu zapłatę sowitą 
za wyłożone trudy . Tych dwoje dziewcząt, które prze­
cież są 1 u d z k i e 111 p o t o m s t w e 111 , pan nie bierzesz 
ani ,a nie biorę, bo obaj, zapewne, nie możemy, nie 
mamy wystarczających na to Trodków —  za siebie przy­
najmniej ręczę —  i mało jest takich osób prywatnych, 
coby to uczynić m ogły... Ależ społeczeństwo!... Dl ą s p o -  
łeczoństyca istota ludzka to k a p i t a ł ;  dziecię ludzkie* to 
ziarno, które-stosow nie pokieroryane i rozryinięte, stanie 
się niewątpliwie dodatnim czynnikiem, a zatem niewątpli­
wie temuż społeczeństwu przyniesie korzyść^ a zaś opu­
szczone od dzieciństwa i popsute, zażartym społeczeństwa

stanie się wrogiem, ciemięzcą, jadem.., Bzy nie byłoby więc 
zę strony,'..społeczeństwa prostą r a c h u b ą ,  że już nie 
mówię o b o w  ą z k i e m ,  a tem mniej z a s ł u g ą  lub 
c u  o t ą : prostym śr  od  kijem  i^ stroż  n o ś c i , z a b e z -  
p : e c z e n i a  si ę,  brać na swój koszt i wychowanie opu­
szczoną,, .dzieci, których potrzebom właśnie ich rodzice 
wystarczać nie mogą A j. Do dziś , dnią, c n ot,ą i z a s ł u g ą  
nąć;ywD1,śmy wysilenia pojedynczych osób, które na swój 
koszt bra ły iA ięroty ; z icli ^trony „ było to rzeczywiście 
wielką cnotą 1 wielką ząęługą, o ile to .czyniły nad siły 
i moznośę... Ale czyż) społeczeństwo winno spekulować 
md m i ę k k o - s e r d e c z n o ś ć  . (ze^sobie tego neologizmu 
pęgwołę) członków swoj.ęb ? ozy jeąt to z jego strony 
uczciYvie i.jeny odpowiada to^gędno^bi społeczeństw a?... 
Czyż nie pow inipby bję^fundusz publiczny przeznaczony 
na Yvychowanie opuszczonych dzieci, a fundusz zebrany—  
nM, drogą ż e b r a n i n y ,  jak to po części dzieję., się dzi­
siaj—  ale fundusz istotnie p i i b l i ę z n y ,  bo z p o d a t k u  
plynij-ęjj^.f ”

Tu już się nie mogłem poYVStrzymać od śmiechu. 
Jakto! zaw ołałem , pan Chębsz funduszu publicznego na 
wychowanie opuszczonych d/.iępj ? !... Ale czy-żpś, liigEpan 
nie zastanowił nad te m , o utopisto! o doktrynerze! że, 
gffijjy ,-s.ię znalazł |uejm jak i, coby podobny fundusz 
uchwalił, Yvs^ysęy liiejfiii rodzice zwaliliby naraz wszystkie 
SYve dziępi na kark Tęgo funduszu i co rok trzebaby go 
zwiększać i nie wystarczyłby nigd\ !... Ależ to „demorali­
zację  bysjpan  posiał i wykorzenił z gruntu irszystkie 
związki rod /in n e !... Rorzygtfii pan z doświadczenia istnie­
jących to\\7arzystw dobroczYiino^i, które, im więcej mają 
fundijgzów. tem mniej nastarezm  mogą...

—  W ykorzem .bym  z gruntu wszystkie związki 
rodzinne, wywrócił całą moralnośjć! powiadasz pan— odrzekł 
mi niezmięszany nic«em mój doktryner., którego od tej 
pory doprawdy że mam ochoty Bezczelnickim nazywać... 
A b ! ładna irasza moralność dzisiejsza i ładne wasze 
związki rodzinne!... najlepszy masz pan dowód, chociażby 
ua matce tych dwojga dziewcząt, które Tylko co z nami 
mówiły... A  Yviesz pan równie jak i ja , że matka taka 
niejedna, że ich sto, że ch tysiąc,itża ich więcej niż
włosów na głow ie!... Pan mi powiesz, że to z b r o ­
li i ar ki TJ bo wyrazy podobne u was ciągle na ustach
i deklam acje ą frazeologia to Wiefflna broń w asza, to
maski, któremi gnuśność waszą, medolęzt\\To \Y’asze, wasz 
egoizm , a po-u prostu g ł u p o t - ę  ivaszą (zaczęło mi być 
gorąco) przyślaniairhisilujecie... Jeśli pzawdą jest, że tu 
jćst z czyjejkolwiekbądź^strony^zbrodiiia, to z b r o d n i a ­
r z e m  jęst jedno tylkę, społeczeństwo, które matki w po 
dobue stawi położenie. które wymaga od rodziców, aby 
wychowywmli sami dziob nie zapewniwszy im wprzódy 
środków po tem u!... Powiesz mi pan, że od wieków tak 
było i że nigdy dotąd nikomu nie przyszło nawet na 
m yśl,, ażeby obowiązek Yvychowy wania dzieci miał mieć 
kto inny, aniżeli ich ivlaśui rodzice...

—  A  czyż nie tak jest, w istocie?
—  Ot-oż odpoiriem panu, że p o  b y ł o ,  a n i e  

je s t . . .  wiesz pan resztę... Dawniej, nie było państwa, 
rodzina była wszystkiem , yv ę z ł e 111 s p o ł e c z n y m ,  
jedyną panią sy tu a c ji, mogła co ch cia ła , miała wielkie 
środki rozszerzenia swej potęgi, a raczej, samo państwo 
me było niczem iunem, jak zrzeszeniem lub tez zhie­
rarchizowaniem rodzin ; rodzina była państwem w pań­
stwie, f e o d a l i z m  ostatnim wyrazem takiej organiza- 
cyi —  dawniej jeszcze, w starożytności, był p a t r y -  
a r c  h a 1 i z m... Gdziekolwiek wszakże pojawiała się idea 
państwa, że wspomnę tutaj jedną tylko Lecedemonę, tam 
już, od pierwszej chwili, państ>vo zrozumiało, że, absor­
bując niejako rodzinę na swoją korzyść, zacieśniając jej
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samodzielność, a zatem, o g r a n i c z a j ą c  j e j  ś r o d k i  
w z b o g a c e n i a  s i ę ,  winno jej wynagrodzenie , winno 
opiekę nad dziećmi, a szczególniej nad dziećmi, którym 
rodzina, w żaden sposób, wystarczyć nie może... A  nawet 
i w wiekach średnich, pan, suzenm, w i n i e n  b y ł  
opiekę i wychowanie dzieciom podupadłego hołdownika... 
Dziś. państwo nowożytne, w skutek loicznego rzeczy po­
stępu i słusznego rozwoju demokracyi, rozwiązało wszy­
stkie dawne polityczne węzły, a nie stawi natomiast nic... 
Powiesz pan, że źle je s t ; ja  powiadam, źe światu wstecz 
nie cofniesz, że jest lepiej mź było, pod wieloma, pod 
wszystkiemi prawie, w zględam i: ale że powinno być 
j e s z c z e 1 e p i e j , że nowoczesny organizm społeczno- 
państwewy trzeba dokompletować, i to, nie w tym 
jedynie punkcie...“ 'Co zaś do punktu, o którym mówimy, 
powiadam, powtarzam i twierdzę, iż d o b rip ć z y n n o ś ć  
tu nie wystarcza, iż wystarczyć nie m oże;' źe spuszczać 
się na nią nie potrzeba; że złą i szkodliwa jest sama 
w sobie, bo stawi d o b r o c z y ń c ę  nad wspomaganego, 
bo upokarza, bo upadla... bo, tworząc nierówność społe­
czną, tworzy nową formę starej jak świat n i e w ó l  i... 
Powiadam, źe dobroczynność trzeba zastąpić o p i e k ą  
p a ń s t w o w ą  nad nędzą; że nędzę trza leczyć —  nie 
dobrodziejstwami i jałmużną —  ale dobrem wychowa­
niem młodych pokoleń, czu jno^ iąnad  niemi i o ś w i a t ą . . .  
Co się zaś tyczy rodziny, zanadto wierzę w m oc n a t u ­
r a l n y c h  w ę z ł ó w  łączących rodziców z dziećmi, że­
bym mógł przypuścić, iż rodzice m o r a l n i  (a starać 
się potrzeba o to, aby jak najwięcej było m o r a l n y c h )  
n i e m o r a l n y m  zaś dzieci pozostawić n ie  m o ż n a ! } ,  
k o n i e c z n o ś c i ą  do  t e g o  n i e  z m u s z a n i ,  dobrowol­
nie wyrzekali się swych dzieci na rzecz państwa... 
W granicach, w jakich dzisiejszy ustrój społeczny na to 
pozwala, rodzina się utrzyma — a więcej nad możebność 
nikt rozsądny żądać nie może. Jedno jeszcziDmożesz mi 
pan zarzucić i to będzie zarzut słuszny, przynajmniej 
w części: S p o ł e c z e ń s t w o  n a s z e  j e s z c z e  za u b o ­
g i e ,  ż e b y  n a  s w ó j  k o s z t  b r a ć  m o g ł o  w s z y ­

s t k i e  d z i e c i  n i e  m a j ą c e  do  s t a t e c  z n e j  o p i e k i  
i w y c h o w a n i a  w d o m u !. . .  Prawda! ale dwojaka jest 
na to odpowiedź: n a p r z ó d ,  państwo ponosi wiele w y­
datków inniej potrzebnych od tego, którego żądam ; p o- 
w t ó r e ,  społeczeństwo powinno się starać o wzmożenie 
swego bogactwa, i dla to g o , wszelkiemi siłami, starać 
się potrzeba dziś o podniesienie w kraiu rolnictwa, prze­
mysłu, handlu,, fabryk, banków i kredytu ,, w ogóle, 
wszystkich tych gałęzi działalności lu dzk ie j, przy w ięk­
szym rozwoju których, kraj mógłby wyjść1 z dotychcza­
sowej swojej nędzy i przyjść, jak najprędzej, do moŻDO- 
ści zadośćuczynienia swym obowiązkom... Dobra noc 
panu !...

I pożegnał się mój i s ta,  zostawiając mię w drażli- 
wem nieco położeniu, bo nie znalazłem nic, do odpowie­
dzenia mu na ra z ie , a i oeraz jeszcze, po namyśle —  
przyznam się z pokorą —- nie wiem, doprawdy, cobym  
mu m ógł odpowiedzieć...

Przedstawiłem wam wszakże mego i s t ę i jego 
waryackie teorye, jakem go i je sam widział —  teraz 
sądźcie ..

Po odijźytaniu, sądzę, Szanowne Panię, żem trakto­
wa! tutaj przedmiot zbyt poważny —  wbrew pr/ezemnie 
samego, ostatnim razem, postawionej zasady : tJnc feinme 
ne doit jmnafos ełre

W ybaczcie człowiek jest om ylny; na przyslość 
poprawa!... *)

Arodaz.

*jJEProsimy, aby dobrze by ! zrozumiany zamiar nasz w nm ie». 
szczenili powyższego artykułu. Jak przeciwni jesteśm y 
szarzeniu Sefl w naszem -społeczeństwie niektórych zasad 
pozytywizm  1 francuzkiego, tak Chętnie podnosim y jedną 

, ze stron dobrych tego kierunku, są d zą o^ żS -  z każdej 
M‘ 'doktryny, choćby fałsz w sobie mieszez,ąoe], należy wybrać

i odróżnić t o , co ma w sobttf zdrowegcb' Trzeba'- zaś 
przyznać, że dopiorę pozytywizm  powiedział słow o rze­
czyw iście racypiialne, o Organi^acyi pom ocy.publicznej, dla 
nędzy, zastępując jałm użnę pracą. |(Przyp. Red.)

Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne.

llf-STUTtYA1.' S aint-R cne TaiUdiifticr. Serbia w X I X  
wieku. D zieje  wyzwolenia siei Serbii z pod jarzm a tureZćkiego. 
Przekład z fi-ancnzkiego. Toruń. P . T. Rakowic,?./lSj?2. Bardzo 
ciepły i óbTrazow),ya zarazem gruntowny obraz dziejów  i,śorbskicli 
ó(l czasów najdawniejszych, które znakomity autor frm cu /k i 
przedstawił w śż'erokich zaryśaCh, a prżeszodłsz-ydiĄz do czasów  
nowych , opisał takowe w sposób wyćżerpująńy, uwzględniając, 
zarówno hjstoryę dyplom apyi, jak  historyę faktów. D z iś , kiedy 
pójti-zeba bliższego poznajomienia się z pobratymczym i Szczepami 
SrOWiat, okazała się dla nas tak w idocźną, ktiążka ta zyskuje 
ogromną żywotność.

T E A T R . (B r. Z .) W  Piątek (d. 2,4 b. m.) przedstawiono 
na scenie lwowskiej znakomity dramat pilni tfoorgęs ’ Sand w 1 
aktach : „M argrabia  de Jeżeli'xeń utwór ma pewne
wady, to płyną one jedynie ztąd, że dramat jerft 'przerobieniem 
z powieści tejże samej jfcóp.ialnej autorki i przez nią doko,panem, 
B yłby  jednak płaskim zarzut braku ;ci<cyi w sztrnje... ZapciWlie 
nie ma tam wrzawy !ia sćeńie, ciągleg<V Wchodzenia i wychodzenia, 
ale jest tak bogatą, tak wnikające i mistrzowsko roztoezona'ąkcya 
wewm trzna, duchowa kilku Osób, składających dramat, żć sluchaćz 
rozkoszuje się właśnie jerni sceerujjni długich i pełnych prostoty 
dyalogów , w których każde słowo,Lkazde półsłów ko jest, najw y­
borniejszym wizerunkiem charakteru. Jest to dramat, przeprowa­
dzający antitozę między prawami serca a beźlAawicin spoleeźnyćh 
przesądów— arystokratyzroem urodzenia. Odegrany był wzorowo. 
Pard Aszpurgerowa .(Margrabina de -,Villcmere) była obra-/jem 
w  sobie tak pełnym , tak skończonym  wyniosłpj damy francjiz- 
kiej z czasów Ludwika XVIII,.Hak wdzięcznie łhczącym arysto-

krac-yę form z dobrocią wrodzoną duszy, że .pożyskała dla niej 
wszelkie1 ayjnpatyo. P. Radcowski (Margrabia) przemyślał griu. 
townie swą rolo i wyrozum iawszy ją  w najdelikatniejszych od 
cieniach, grał zc siluem przejęciem  się. P. Królikowski ,(książę 
d ’ Aleria) był paręA azy wcale szczęśliwym. Panna Dęnyng (Ka­
rolina) ,btworz) la postaiwszlacjietną, nacechowaną zarówno Wyso­
kiem poczuciem godności, ja k  prawdą i silą ficźuchi, szarpiącego 
sw.ee. ta niemego w obec świadków. Orała w niektórych ustępach 
poryw ająco— było  to dlai nąs pasmo rzadkich i głęboljń,ęh w zru­
szeń, dla nąs; którzy zą obecnej dyrekoyi przyzwyczajeni jósteśiny 
w idzieć tak 'raęsio pSwcizbtliwóść zamiast uozuclą, a patos 
zamiast siły tragicznej. Gfa pUnńy D. w roli Karoliny j a k i  w czo­
rajsze ośmiokrotne je j wywołanie za małą 1-i'óIkę w dramacie Ko­
rzeniow skiego^ „Dziewezyym  iluma,a powinny już węgszcio
p r z e k o n a ć  raz dyrekcyo, że dając pannie.'!), rolo naiwne nio 
innie oceniać kierunku, w jakim  najświetniej objawia się jej talent, 
ja k  i O 'tein', żd zdrowy smak lmbliczuośei' daWno już uznał 
w pannie D. swą najlepszą, najprawdziwszą artystkę.} -— O tra- 
gedyi Weilpna : „ H rabia H o n t“ (przed. d. 28 b. m j napiszemy 

,za powtórzeniem

Od r e d ł lk c y i .  Niezwrócenie dzisiejszego 
numeru Itedakcyi uważać będziemy za przedłużenie 
na bieżący kwartał prenumeraty i w swoim czasie 
upomnimy std Jo należy tość."'
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